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W NIEMCZECH.

W IE L K IE  W IECE PO LITYCZNE.

Największa, najsilniejsza, poza ko­
munistyczną partją rosyjską, sekcja Ko­
minternu—Komunistyczna Partja  Niemiec­
ka, znajduje się w stanie zupełnego roz­
kładu. W pływy tego stronnkfw a, k tóre 
—że tak  powiemy — utyło na rozpaczy i 
nędzy niemieckich mas ludowych w okre­
sie klęski inflacyjnej i groźnych kompli­
kacji zewnętrznych (okupacja Zagłębia 
Ruhry przez Francję) dzisiaj gwałtownie 
zanikają, co znajduje swój wyraz w nie- 
przerwanem  zmniejszaniu się liczby wy­
borców komunistycznych, w skutek czego 
liczba komunistycznych posłów, radców 
miejskich, mężów zaufania związkowych 
i t. p. kurczy się przy każdych nowych 
wyborach do ciał parlam entarnych k ra ­
jów Rzeszy Niemieckiej, rad miejskich, 
załogowych i fabrycznych.

Co ważniejsze, wew nątrz samej oar- 
tji komunistyczlnej niemieckiej wre o 
dłuższego czasu gwałtowna walka wro­
gich sobie grup, frakcji i osobistości, w al­
ka w której dużą rolę odgrywają nietylko 
komunistyczne zasady, ale również i po­
sady, stanow iska w partyjnej hierarchji. 
Od dawna komunistyczna C entrala par­
tyjna niem iecka zmuszona jest chwytać 
się środków radykalnych, by stłumić 
przejawy buntu we własnych szeregach.

Co parę tygodni ogłasza ona wydala­
nia z organizacji partyjnych, rugując wie­
lu wybitnych i najwybitniejszych działa- 
ozów komunistycznych, że wymienimy ta ­
kie wielkie figury komunistyczne, jak 
Katz, prof. Korsch, Ruth Fischer (Pani 
Gohleke) posłowie do Parlam entu, jak 
Masłów, pół Niemiec, pół Rosjanin, przez 
długi czas emisarjusz i mąż zaufania 
Kominternu w komunizmie niemieckim.

W szystkie te rugi, wywołujące 
głębokie poruszenie w szeregach ko­
munistów niemieckich, C entrala nie­
miecka —■ aby zataić ich rozkła­
dowe znaczenie — starała  się tłó- 
maezyć jako wypadki od siebie oderw a­
ne, w m aw iała’w masę nie orjetujących się 
członków swych organizacji, że idzie tu ­
taj o jednostki, o warchołów, zdrajców i- 
deołogji komunistycznej, ludzi szkodzą­
cych ruchowi komunistycznemu w Niem­
czech. W ten sposób przez czas dłuższy 
udawało się Centrali kom unistycznej te- 
roryzować wew nątrz własnych szeregów 
w zrastającą opozycję i na zew nątrz utrzy 
mać pozory jednolitości organizacyjnej, i- 
deologicznej i taktycznej.

Potęgujący się jednak z tygodnia na 
tydzień^ w ew nętrzny rozkład komunizmu 
rosyjskiego, rozbicie naczelnych władz 
Kominternu, wyrzucenie Zinowjewa z E- 
gzekutywy Kominternu, a jednocześnie 
dalszy postęp ideowego i politycznego 
gnicia komunizmu niemieckiego, wszyst­
ko to razem wpłynęło na skoncentrow a­
nie się sił opozycyjnych w komuniźmie 
niemieckim i zachęciło opozycjonistów do 
wystąpienia jawnego przeciwko Centrali 
partyjnej. Oto, w pierwszej połowie b. m. 
700 wybitnych działaczów kom unistycz­
nych; byłych posłow co Parlam entu i do 
Sejmu Prulkiego, radców miejskich, człon 
ków zarządów związkowych, sekretarzy 
politycznych i t. d. i t. d. ogłosiło rezo u- 
cję polityczną jak najwyraźniej < a ostro 
występującą przeciw „oportum stycznej, 
antilenmowsk1ej“ ideologji Kommternu, 
przeciw polityce i taktyce Centrali nie­
mieckiej. Sama rezolucja 700 komuni­
stycznych rebeliantów, opiera się wciąż 
n a , oczekiwaniu rychlej rewolucji społecz- 
nej światowej, i wysuwa konieczność 
przyśpieszenia tak  rzekomo blizkiego 
przewrotu. V(7ystępuje on przeciw osłabia­
niu dyktatury  proletarjatu  w Rosji, przeciw 
ustępstwom , przeciw kompromisom, czy­
nionym na rzecz „burżuazji miejskiej i 
wiejskiej czyli przeciw chłopom rosyjs­
kim, (z którym i komuniści rosyjscy boją 
się zadzierać) i podkreśla, że proletariat 
przemysłowy i chłopska biedota muszą 
pozostać uprzywilejowaną klasą społecz­

ną. Deklaracja komunistycznych opozy­
cjonistów potępia idealizowanie dzisiej­
szego systemu gospodarki komunistycz­
nej, jako gospodarczego systemu socjali­
stycznego, przez co zdaniem opozycjom- : 
stów, demoralizuje się tylko robotników 
zarówno w samej Rosji, jak i na całym 
świecie. Opozycja komunistyczna niemie­
cka potępia wreszcie cały Nep (nową po­
litykę ekonomiczną) i domaga się swobo­
dy dyskusji i dem okratycznych metod po­
stępow ania wew nątrz samej partji kom u­
nistycznej.

Oto główne punkty opozycyjnej de­
klaracji komunistów niemieckich. Istotny 
sens polityczny tego dokum entu polega na 
tem, że opozycja niem iecka domaga się 
naw rotu do lemmzmu w jego jaknajbar- 
dzśej pierwotnej formie. Domaga si^ ona 
ponownego wysunięcia radykalnego, teo ­
retycznego programu, który okazał się 
w Rosji niemożliwym do realizacji, k tóry 
nie ostał się wobec silniejszych od lcni- 
nizmu konieczności życia codziennego. 
Główne znaczenie opozycyjnej deklaracji 
niemieckiej to jawne stw ierdzenie fałszu, 
jaki zachodzi pomiędzy bolszewicką ide- 
ologją i teorją  a rzeczywistością politycz­
ną, ekonomiczną i społeczną. Uzbroiwszy 
się w  ,,czysty" łeninizm, opozycja komu­
nistyczna niemiecka demaskuje rosyjską 
rzeczywistość. Na ten w ew nętrzny fałsz 
zwróciliśmy uwagę, na równi z socjalista­
mi wszystkich krajów, deklaracja opozy­
cji niemieckiej te tw ierdzenia socjalistów 
całkowicie potwierdza.

W ystąpienie 700 wybitnych działaczów 
kom unistycznych przeciw zdradzie zasad 
Lenina, przez dzisiejszych wielkorządców 
rosyjskich, przeciw całej polityce Komin- 
tem u może zaciążyć poważnie na dalszym 
rozwoju rozkładowego procesu w kom u­
niźmie niemieckim. Dzisiaj Centrala nie­
miecka nie będzie już mogła opozycji o- 
kreślić jako pojedynczych warchołów, 
nie wiedzących czego chcą. Opozycja wy­
stąpiła bowiem ławą, wysunęła zasady, 
korzeniami tkw iące w pierwotnym leni- 
niźmie, potępia ugodowość całego Ko­
minternu, demaskuje wew nętrzny fałsz 
rosyjskiego bolszewizmu.

D eklaracja komunistycznej opozycji 
niem ieckiej jest dokum entarnem  stw ier­
dzeniem ideologicznego i organizacyjnego 
rozkładu komunizmu w Niemczech i poza 
Niemcami.

W niedzielę, dnia 26 września r. b. 
odbędą się dwa wielkie wiece polityczne:

i) Na Pelcowiźnie na placu straży o- 
gniowej o godz, 2 po poł. Przemawiać bę­
dą tow. tow. Medard Downarowicz, Ed­
ward Zawadzki, Bolesław Gruszko, Mar- 
jan Kruszyński.

2) W teatrze Popularnym, Wolska 
róg Młynarskiej, o godz. 11 rano. Prze­

j a w ia ć  będą tow. tow. Poseł Rajmund Ja­
worowski, Stefan Haupa, Antoni Podnie- 
siński i Murawski Marjan.

J. M.
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Prowizorium
w Komisji Budżetowej
ENDECY PR ZEC IW K O  PR A C O W N IK O M  

PA Ń STW O W Y M .
W czoraj K om isja p rzy s tąp iła  do szczegó­

łow ego czy tan ia  prow izorjum  n a  IV k w arta ł.
P rz y  a r t. 1 p rzy ję to  w niosek  pos. Zdzie­

chow skiego (Z.L.N.), sk reślający  z w ydatków  
M. S. Zagr. (uzupełnienie p row izorjum  za  III 
k w arta ł)  sum ę 1,265,286 zł. W niosek  ten  
p rzeszed ł głosam i praw icy  i pos. D ąbskiego.

P rzy  art. 2 za b ra ł głos pos. tow . Mora- 
czew sk i i zgłcsil w niosek  podw yższenia płac 
pracownikom  państwowym  o  10%. W ynosiło ­
b y  to  w ciągu 3 mies. 27 milj. zł. J a k o  źródło 
pokrycia , m ów iąc jednocześn ie o a rt. 5 p rze d ­
łożenia, m ów ca w skazał na p o d a tek  m a ją tk o ­
wy.

Tow. M oraczew ski um otyw ow ał ko n iecz­
ność podw yższenia p łac  p racow nikom  państw o­
w ym  w zrostem  drożyzny i stw ierdził, że pod- j 
n iesienie prelim inow anej sum y z p o d a tk u  m a- j 
ja jkow ego o 27 milj. zł. jest rea lne . S k o ro  i 

; bow iem  w r. 1925, pod  w zględem  gospodar- ; 
czym  gorszym , ściągnięto  z tego źród ła  1Ó0 
milj. zł., tem  łatw iej uda się ściągnąć w  r. 1926 
78 miłjonów.

P. Min. K lam er zapew niał, że po p raw a | 
b y tu  urzędników  jest s ta łą  tro sk ą  R ządu. | 
C hcielibyśm y —  m ów i tocz. M oraczew ski —  ; 
aby ta  tro sk a  p rze s ta ła  być s ta łą  i aby P.ząd j 

j ją  raz  zrealizow ał.
P rzec iw ko  w nioskowi tow . M oraczew sk ie- j 

go przem aw ia ł pos. Z dziechow ski (Z.L.N.) i tu  
p o k aza ło  się p raw dziw e oblicze praw icy , k tó -  l 
ra  w  swojej p rasie  b iada  nad  losem  urzędni- 
ków , a gdy przychodzi do realnej p racy  —  ! 
g łosuje p rzec iw k o  pop raw ie  b y tu  urzędników . ; 
P rzec iw k o  w nioskow i tem u p rzem aw ia ł ró w ­
n ież  Min. K lam er, zapew niając, że sp raw ę u- 
rzędn ików  za ła tw i, ale nie w sposób w sk aza­
ny  p rzez  tow . M oraczew skiego. W  jak i spo­
sób to  nas tąp i M inister nie w skazał.

W niosek tow . M oraczew skiego nie uzys­
kał w iększości.

iPrzy art. 3 przy ję to  18 głosam i w niosek  
pos. Zdziechow skiego, ustalający w ydatki na 
IV kwartał w  w ysokości 450 milj. zł., t. j. o  37 
milj. mniej od przedłożenia rządowego.

P rz y  a rt. 4 p rzy ję to  w niosek  pos. M ichal­
skiego (Ch. N.), opiew ający, że za przekrocze­
nie budżetu odpow iedzialny jest każdy Mini­
ster.

m e m

Oba powyższe wnioski przeszły głosam i 
Z. L. N., Ch. N„ Ch. D„ Piasta, N. P. R., ży­
dów i Niemców.

(Min. K larn er ośw iadczył, że zgodziłby się 
na w niosek  pos. M ichalskiego, o ile skreślony  
zostan ie  w niosek  pos. Zdziechow skiego do art. 
3-go, w przeciwnym razie wniosek do art. 3-go 
uważać będzie za sprawę zaufania do Rządu.

T rzec ie  czy tan ie m iało się odbyć o godz.
5 popoł., lecz w sk u tek  telefonicznej w iadom o­
ści, nadeszłej z D rusk ien ik  od P rem jera  B ar­
tla, k tó ry  chce być obecny przy  trzeciem  cz y ­
tan iu , posiedzenie odroczono do godz. 9 m. 30 
rano.

. o:: o---------

M  nie mpełnomocnictw
do walki z drożyzną?

W zw iązku  z podrożeniem  ceny ch leba w 
de ta lu  od 2 do 3 groszy, K oresp. W ar$z. zw ró ­
c iła  się do czynników  pow ołanych  z za p y ta ­
niem, czy  R ząd p rzy stąp i do akcji w spraw ie 
zniżki cen  ch leba i zboża. W edług  o trzym a­
nych  inform acji akcja R ządu  pod tym  w zglę­
dem  jest pod znakiem  zapy tan ia, R ząd b o ­
w iem  nie rozpo rządza w tym  k ie ru n k u  pełno­
m ocnictw am i (??), k tó re  um ożliw iłyby w p ro ­
w adzenie o p ła t w yw ozow ych, a tem  sam em  
zatrzym anie zboża w  k ra ju  i spow odow anie 
zniżki cen. Je ż e li chodzi o reze rw y  zbożo­
w e, to  spraw y tej do tychczas nie zała tw iono .

W  zw iązku  z drożyzną ch leba przypom ­
nieć należy opinję R ad y  Spożyw ców , k tó ra  
dom agała się jaknajrychlejszego w p ro w ad ze­
nia rezerw  zbożow ych, jak  rów nież w y d a t­
nych  k red y tó w  n a  ten  cel p rzy  n iskiem  o p ro ­
cen tow aniu , co um ożliw iłoby sku teczną  w a l­
kę z drożyzną. N ieste ty , pod  w pływ em  t. zw. 
,,sfer gospodarczych" opinja R ady S pożyw ­
ców  pozosta ła  n iezrealizow anym  dokum en­
tem.

A dalej, tw ierdzen ie , że R ząd  nie ma p e ł­
nom ocnictw  do w prow adzen ia  o p ła t w yw ozo­
w ych  jest zupełn ie n iezrozum iałe. R az d la­
tego, że —  juk doniosły n iek tó re  pism a — 
R ząd  uchw alił pob ierać  o p ła ty  w yw ozow e od 
zboża. P o w tó re  zaś R ząd  w  sw ym  dek rec ie  
o podaży  a rty k u łó w  p ierw szej p o trzeb y  sam 
się w yrzek ł regulow ania w yw ozu zboża. J a k ­
że m oże n arzek ać , że nie m a pełnom ocn ictw ? 
W ogóle ca ła  ta  ciuciubabka, zw ana w alką z 
d rożyzną, budzi już n iesm ak.

 :o::---------

Zatarg w gazowni
W e w torek odbyło się posiedzenie 

zarządu Zw. Zaw. gazowników, na któ- 
rem  postanowiono nie brać zupełnie pod 
uwagę warunków, proponowanych przez 
Dyrekcję Gazowni, jak również nie przy­
stępow ać do dyskusji nad temi propozy­
cjami, zmierzającemi zarówno do reduk­
cji płac gazowni, jak też redukcji świad­

czeń dotychczas przez gazowników o- 
trzym ywanych. Konferencja Zw. Zaw. 
gazowników z Dyrekcją gazowni nie od­
była się.

Na dzień 27 września zwołano zgro­
madzenie delegatów wszystkich związ­
ków użyteczności publicznej celem uzgod­
nienia i opracow ania wspólnej akcji.

Komisarz Rządu W arszaw y interw e- 
njował w Min. Spraw W ewn. W edług 
zasiągniętych przez nas informacji. Min. 
nie zam ierza staw iać żadnych przeszkód 
formalnych, k tó reby  uniemożliwiały za­

łatw ienie zatargu pomiędzy pracow nika­
mi a M agistratem . Jak  wiadomo Magi­
s tra t powołuje się na uchwałę Rady Miej­
skiej, k tó ra  poleciła przeprowadzić re ­
dukcję płac.

-o::o-
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10-go października -
Dzieli M łsiz ifży  Robotnicze]
I BIEG ULICZNY MŁODZIEŻY ROBOT­

NICZEJ,
Bieg odbędzie się 10-go październi­

ka. S ta rt o godz. 1 m. 45. Do biegu s ta ­
nąć może każdy młodociany robotnik. 
T rasa biegu — 3150 metrów. Strój — o- 
buwie dowolne, spodenki i koszulki spor­
towe. Zapisy do 5 października w sekre­
tariacie T. tJ. R., Al. Jerozolim skie 6, 
między 5 — 7 pp.
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Mordoatita ro b o tn ik u
Przedwczoraj podaliśmy wiadomość, 

w jakich w arunkach żyją, pracują i czem 
są opłacani robotnicy w fabryce cementu 
„Firlej" w  Lubelszczyźnie.

Rozpacz i nędza zmusiły robotników 
do porzucenia pracy, na co fabryka odpo­
w iedziała lokautem,^ wywieszając nastę­
pujące ogłoszenie:

Rejowiec 18 września 1926 r,
OGŁOSZENIE!

W dalszym ciągu naszego ogłoszenia z dnia 
10 września 1926 roku wzywamy wszystkich, 
którzy zastrajkowali w dniu 2 września r, b. a- 
by bezzwłocznie zgłosili się po odbiór swoich 
należności i dokumentów osobistych, oraz za­
świadczeń redukcyjnych.

Jednocześnie zaznaczamy, że w zaświadczę 
niach wskażemy rzeczywisty powód przerwy 
pracy t. j. z powodu strajku, a to na zasadzie 
Rozporządzenia Ministra Pracy i Opieki Społ. 
z dnia 1-go maja 1926 r. par. 8. (Dz. Ust. Nr. 
45 z  dnia 12 maja 1926 r.).

podpis Dyrekcja,
Ogłoszenie to ma cel dwojaki: zastra­

szyć robotników pozbawieniem pracy,^ a 
oprócz tego uniemożliwienie im znalezie­
nia pracy gdzieindziej. Czyli że robotnik 
po tylu męczarniach i szykanach, otrzy­
ma na drogę — WILCZY BILET, z k tó­
rym nigdzie pracy nie otrzyma.

Czy to  pomysł p. inspetora Napiór­
kowskiego?

Ostatnio dyreikcja (od 19-go wrześ­
nia) próbuje użyć policji do sprowoko­
wania spokojnie strajkujących robotni­
ków. W  tym  celu rozipaja się policję i na­
puszcza na  robotników.

Fabryka chce się pozbyć obecnych 
robotników ,aby przystąpić co rychlej do 
werbowania innych z różnych dalszych 
stron Polski,

Ostrzegamy więc przed pułapką 
wampirów lirlejowskich. Omijajcie robot­
nicy tę mordownię!

Rejowiec, 22 września.
 ~ :;o ::----------

Wybory do Kasy Chorych 
w Kielcach.

W  niedzielę, 19 b. m., odbyły się wybory 
do Kasy Chorych, Zgłoszono cztery listy, z 
których:

Lista Nr. 1 — Niezależnych Socjalistów — 
otrzymała głosów 554 — i 7 mandatów.

LISTA Nr. 2 — P. P, S. i KLASOWE 
ZWIĄZKI — OTRZYMAŁA 927 GŁOSÓW i 
11 MANDATÓW.

Lista Nr. 3 — Chjcna i N. P. R. — otrzy­
mała 999 głosów i U  mandatów.

Lista Nr. 4 —  żydowska — otrzymała 147 
głosów i 1 mandat.

Oddano głosów ważnych 2627.
Należy zaznaczyć, że Usta Nr. 1 — Nie­

zależnych Socjalistów — nosiła nazwę „Nie­
zależnej Socjalistycznej Partji Pracy i Klaso­
wych Związków".

Przeciwko podszywaniu się Niezależnych 
Socjalistów pod firmę klasowych związków — 
Komisja Centralna przesłała protest na ręce 
Komisarza Kasy Chorych, p. SuHmierskiego.

P. Komisarz Sulimierski, wiedząc z prze­
słanego protestu, że lista Nr. 1 Niezależnych 
Socjalistów nie ma prawa przyswajać sobie 
nazwy klasowych związków, nie zwrócił jed­
nakże na to żadnej uwagi, a tern samem przy­
czynił się do wprowadzenia w błąd wielu w y­
borców, ponieważ i lista Nr. 2, z upoważnie­
nia Komisji Centralnej, nosiła nazwę klasowych 
związków.

Nie wiemy, czem się powodował p. Ko­
misarz Sulimierski, nie uwzględniając słuszne­
go protestu Komisji Centralnej.

-o::o-

Enpeerowskl bandytyzm 
prasowy.

(Drżenie ufróti prncownikfi&j
państwowych

'Lwów, 22 września. (PAT.). Dzisiejsze 
dzienniki poranne donoszą, że na odbytem o- 
negdaj posiedzeniu wydziału zw iązku stowa­
rzyszeń funkcjonarjuszów państw ow ych i sa­
m orządowych województwa lwowskiego, om a­
wiany by ł całokształt obecnego położenia 
pracow ników  państwowych. U chwalono wy­
słać ponownie delegację do W arszawy, za­
rów no w sprawach ekonomicznych, jak i o r­
ganizacyjnych. Dn. 18 b. m. prezydjum związ­
ku odbyło konferencję z delegatam i stałej de­
legacji pracow ników  państwowych w  Tarno­
polu oraz zw iązków  wojewódzkich w  K rako­
wie i Stanisławowie, przyczem uchwalono ze­
brać się w  W arszaw ie dn. 22 b. m.

Piętnowaliśm y już w „R obotniku" enpe- 
erow skie oszczerstw a na Kasę Chor. i jej 
pracow ników . Że oszczerstwa te  nie są ty l­
ko lekkom yślnością, nie odróżniającą p raw ­
dy od kłam stw a, ale świadomem łajdactwem  
— gdyż inaczej nazw ać tego nie m ożna —> 
popełniającem  dla postawionego sobie celu 
pospolity rozbój na czci i dobrem  nazwisku 
ludzkiem, tego dowodzą fakty.

Zbliżają się w ybory do Kasy Chorych, 
przy k tórych i N. P. R. chciałaby nadstaw ić 
nogę. Ale skom prom itowana sojuszem z 
Chjeno - Piastem  i po w ypadkach majowych 
rozbita N. P. R,, wśród robotników  nic nie 
ma do gadania.

Za najgroźniejszego przytem  swego prze­
ciwnika uważają enpeerow cy. nie chadeków 
ani komunistów tylko P. P. S. S tąd ten  cał­
kiem już bezprzytom ny szał napadania na 
P. P. S. w enpeerow skim  św istku „Głos Co­
dzienny" i enpeerow skie histeryczne kon­
wulsje w napaściach oszczerczych, nie tyle 
na Kasę Chorych, ile w łaśnie na zasiadającą 
w jej zarządzie P. P. S., k tórej N. P. R. naj­
bardziej przy wyborach się boi.

Zarząd Kasy Chorych liczy 18 człon­
ków, na k tórych P. P. S. ma tylko 4. Resz­
ta  to chadecy (4), komuniści (4) i fabrykanci 
(6).

Jasna dla każdego rzecz, że P. P. S. w o­
bec teg& żadnej szczególnej odpowiedzial­
ności za gospodarkę w Kasie Chorych pono­
sić nie może, a starcia  frakcji P. P. S. z cha­
decko - fabrykancką większością, posiłkow a­
ną czasem i przez komunistów, echem swem 
nieraz odbijały się w prasie.

A le św istek enpeerow ski nie widzi ani 
chadecko - fabrykanckiej większości ani ko­
munistów tylko napada na P. P. S., zarówno 
członków Zarządu jak i pracow ników  Kasy 
Ch., dla celów swej spekulacji wyborczej. To 
nadaje tym oszczerstwom  piętno właściwe, j

„Źródłem", na k tó re  „Głos Codzienny" j  
w swych rów nie idjotycznych jak zełganych 
„rew elacjach" się pow oływ ał, jest pokątne 
pisemko p. n. „Lekarz K asy Chorych", w y­
daw ane przez dr. Hellina.

Ów dr. Hellin miał przed wojną bardzo 
brzydki proces kryminalny o pokrzyw dzenie 
pewnej wdowy z dziećmi. Po tym procesie 
p. Hellin wyjechał do Berlina, tam  swą po­
przednią specjalność t. j. chirurgję zmienił 
na... laryngologię i w rócił do Polski jako „in­
ny" dr. Hellin.

Z Kasy Chorych wyrzucony został za 
ciągłe pieniaczenie się i w ywoływanie a- 
w antur w śród lekarzy. M. in. człow ieka w 
świecie lekarskim  i w W arszaw ie tak  zna­
nego i szanowanego, jak dr. G ródecki, na­
czelny lekarz Kasy Chorych, Hellin tak 
szkalował, że spraw a cała oparła się wreszcie 
o sąd honorowy Zrzeszenia lekarzy Kasy Ch. 
Sąd po przeprow adzeniu śledztw a w ydał 
jednomyślnie wyrok, że postępow anie Helli­
na wobec dr. G ródeckiego było nieetyczne i 
niekoleżcóskie. W yrok ten  był ogłoszony 
w fachowem piśmie „Lekarz Polski".

Niedługo potem  został Hellin z Kasy 
Chorych wyrzucony (między Zrzeszeniem  le ­
karzy K asy Chorych a Zarządem  istnieje u- 
mowa, że w  przyjm owaniu i zwalnianiu le ­
karzy Zarząd kieruje się opinją Zrzeszenia).

A enpeerow ski brukow iec pisze, że H el­
lin to  ofiara" P. P. S., k tó ra  go „wygry­
zła" za... wykrywanie nadużyć (!!).

C iekaw a jest spółka H ellina z kom uni­
stami. W  swym św istku robi im Hellin re­
klamę, a  za to komuniści kolportują jegol 
św istek ńa teren ie  Kasy Chorych.

M iędzy innemi kłam stwam i, jakie Hellin 
o Kasie Chorych wypisywał, było także  i to, 
że tow, Szczypiorski, w iceprezes Kasy, jako­
by... „utrudnia"!., rewizję jej gospodarki.

Tym czasem  w świetle prawdy przedsta­
wia się ta  spraw a tak :

Komisja rew izyjna Kasy Chorych ma re ­
gulamin, k tó ry  powiada, że członkowie Ko-
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misji przeprow adzają rewizje na podstaw ie 
upoważnienia (uchwały) Komisji albo dla ja­
kiegoś poszczególnego działu czy w ypadku, 
albo ogólnie na jakiś okres; o rozpoczęciu re ­
wizji, jak i o jej wynikach, ma członek Ko­
misji zawiadam iać D yrektora Kasy.

Otóż dwaj członkowie Komisji rew izyj­
nej (obaj z 2 frakcji, na lewo od P. P. S. sto ­
jących) urządzali się w ten  sposób, że przy­
chodzili do Kasy, „robili rew izję" — bez u- 
pow ażnienia Komisji — w ydaw ali różne 
„dyspozycje" urzędnikom , a później zaliczali 
sobie djety miesięczne, dochodzące do w cale 
pokaźnej sumy, bo do 700 zł. w miesiącu!

O byw atelska funkcja rew idow ania gospo­
dark i Kasy Chorych, staw ała się — sku t­
kiem tego samowolnego postępow ania — 
niezgorzej p ła tną  „posadą"...

Rzecz sta ła  się w reszcie tak  drastycz­
ną, że Prezes Kasy p. Koralewski, gdy mu 
pewnego razu przedłożono do podpisu kw it 
jednego z tych panów  na blisko 700 zł. djet 
za „rew izje" w  jednym miesiącu, odrzucił 
kwit, w ychodząc z tego słusznego założenia, 
że jest to  niedopuszczalne naciąganie Kasy 
i robienie sobie poprostu synekury...

Gdy w lecie tow. Szczypiorski zastępo­
w ał bawiącego na urlopie p. Koralewskiego, 
w ydał ponownie polecenie, by przy rew ido­
waniu K asy przestrzegano ściśle regulamin 
Komisji rewiz. i by żadnych na w łasną rękę 
„poleceń" urzędnikom  Kasy nie wydawano, 
gdyż stać się to  może tylko za pośrednic­
tw em  D yrektora Kasy, jako organu odpowie­
dzialnego za całą p racę w Kasie.

Gdy D yrektor Kasy polecenie powyższe 
zakom unikował drugiemu z dwu powyższych 
panów  „rew izorów ", k tóry  „wyrobił sobie 
trochę mniej djet, bo nie 700 ale... 300 zł., pan 
ten (komunista) obraził się i odparł D yrekto­
rowi:

„Pan myśli, że to dla mnie interes (JJ), 
a ja na mieście więcej zarobię" (!!)<

Zaraz potem  w św istku Hellina pojawiła 
się oszczercza napaść na tow. Szczypiorskie­
go, że... u trudnia (!) rewizję Kasy, by nie 
wyszły na jaw  popełniane w niej nadużycia.

K łam stw a zaś hellinowskie chw ytał w 
lot „Głos Codzienny", by szkalować frakcję 
P. P. S. w Zarządzie Kasy, a Hellina przed­
staw iać jako „ofiarę" prześladow ań...

Z powyższej spółki wyszło rów nież k łam ­
stwo, że to P. P. S., wzgl. tow. Szczypiorski 
w yrządził krzyw dę urzędnikow i Kasy p. Bie- 
kowi, którego bez żadnej przyczyny i bez 
dochodzeń z Kasy nagle wydalono, ponieważ 
przy dostaw ach dla Kasy nie chciał iść na 
rękę pewnym rzekom o protegow anym  fir­
mom.

Otóż protokuły  posiedzeń Zarządu Kasy 
stw ierdzają właśnie coś przeciwnego. W y- 

| kazują one bowiem, że tow . Szczypiorski ze 
swą frakcją dw ukrotnie na Zarządzie poru- 

i  szał sprawę Bieka, domagając się, by — sko- 
| ro  go się w ydala — przedew szystkiem  w y­

toczono mu dyscyplinarkę dla stw ierdzenia, 
czy wogóle i jaką popełnił on winę...

Ale ten  w niosek dwukrotnie był obala­
ny przez większość, na k tó rą  złożyły się gło­
sy: fabrykantów , chadeków  i komunistów.

Spółka zaś hellinowsko - enpeerow ska w 
swych napaściach na P. P. S„ przedstaw iła 
spraw ę ak u ra t — odwrotnie!..

Tych parę  faktów  w ystarczy dla oświe­
tlenia całego tego bandytyzm u prasowego.^

Kto czytał kłam stw a enpeerow skiego 
św istka „Głos Codzienny" i w szystkie soczy­
ste pod adresem  P. P. S. obelgi, jak „korup- 
cjoniści, kryminaliści, defraudanci, łapow ni­
cy" i t. d. i t. d., k to  obserw ow ał ten  bła- 
zeński tupet, z jakim enpeerow ski b ruko­
wiec, na kłam stw ach przyłapyw any, p róbo­
w ał w ykręcać się od wszelkiej za nie m oral­
nej odpowiedzialności, ten  zdumieć się mu­
siał, że coś podobnie plugawego, naw et choć 
by wśród N. P. R., jest możliwe...

k o m p le to w a ć  i p rz ez  n o w e  w y b o ry  p o w o łać  do 
o rg an ó w  K a sy  lu d zi g o d nych  zau fan ia . P an o w ie  
R ad zym ińscy  i L ew an d o w scy  w  d ro d z e  te ro ru  i 
o b ie tn ic  zm usili 3 s ła b sz y ch  d u ch o w o  ludzi, k tó ­
rzy  złoży li by li m an d a ty  w  f ^ d zie, do  co fn ięcia  
sw ego p o s ta n o w ien ia  i w ten  sposób  zach o w ali 
po łow ę R ady , k tó rą  n a s tę p n ie  z  p o g w a łcen iem  u- 
s ta w  i  ro z p o rz ą d ze ń  u zu p ełn ili w d ro d z e  n iez n a ­
ny ch  n ikom u „w y b o ró w  u z u p e łn ia jąc y ch " , w p ro ­
w a d za jąc  do R ad y  K asy  lud zi p rz ez  s ieb ie  w sk a ­
zanych , a lbow iem  p rz e w a ż a ją c a  w ięk szo ść  r o b o t­
n ików  zo rg an izo w an y ch  i św iad o m y ch  u d z ia łu  w 
w y b o rach , jak o  b ezp ra w n y c h , nie w zięła .

W  te n  to  sp osób  firm a „ C e n tu ry "  p rzez  
sw ych  z d em o ra lizo w an y ch  n a jm itó w  u siłu je  o p a ­
n o w ać  w  ce lu  d o p ro w a d ze n ia  do  u p a d k u  in s ty tu ­
cję  ro b o tn ic zą , ja k ą  je s t K a sa  C horych .

D z ia ła ln o śc ią  „ C e n tu ry "  z a in te re so w a ł się p. 
M in is te r  R oln . i  D ó b r P a ń stw o w y ch  o raz  N a jw y ż­
sza  Izb a  K o n tro li P a ń s tw a , le c z  d o tą d  w rzód , ja ­
kim  jes t „C en tu ry " , n ie  zo s ta ł w y c ię ty . Z a rz ą ­
dzeń  w  k ie ru n k u  u ru c h o m ien ia  e k sp lo a ta c ji  P u sz ­
czy  n ie  w id ać . T y s ią c e  lud z i g ło d n y ch  cze k a  tu  
na  p ra cę .

N ad ch o d z i zim a, p o zb aw io n y m  p ra c y  (szcze­
gó ln ie  zo rg an izo w an y m  ro b o tn ik o m ) „C en tu ry  
g roz i ek sm is ją  z  m ieszk ań ; g o ry cz  w z ra s ta  w ich  
se rca c h .

P u szcza  B ia ło w iesk a  p o s ia d a  n iew y cz e rp a n e  
b o g a c tw a  i m oże z ap ew n ić  ch leb  ty s iąco m  ludzi, 
b y le  jej e k sp lo a ta c ję  p o w ie rzy ć  ludziom  dobre j 
w oli, a  n ie  a fe rzy sto m  i h jen o m  z p o d  zn ak u  „ C en ­
tu ry " .

N ie  od rz e c z y  b ę d z ie  nad m ien ić , że  jed n o s tk i 
k ie ro w n ic ze  w  „ C en tu ry "  p ra g n ą  za  w sze lk ą  cen ę  
u trzy m ać  ją  n a d a l w  P u szczy  B ia ło w iesk ie j, bo  
na  tem  ro b ią  m ają tk i. K u p u ją  w ille , b u d u ją  d la  
s ieb ie  domy*, ty lk o  n a p ew n o  z p o d a tk a m i n ie  b a r ­
dzo śp ie sz ą  do K as S k a rb o w y ch .

Kaski.

Jeszcze o firmie „Century”,
R O B O TN IC Y  NIE O T R Z Y M U JĄ  Z A R O B K Ó W . -  W Y D A L A N IA  I SZY K A N Y . -  P. RA D ZY M IN - 
SK I, JA K O  P R E Z E S  K A SY  C H O R Y C H . — G ŁÓD I R O Z PA C Z  O G A R N IA  T Y SIĄ C E  R O B O T N IK Ó W

„Wieczna” umowa
R ząd Paderew skiego zaw arł w  1919 roku 

umowę z am erykańską fabryką maszyn do pi­
sania, reprezentow aną w Polsce przez  obecnie 
już nieżyjącego senatora, na dostaw ę 1000 ma­
szyn do pisania. Działo się to  w okresie o r­
ganizowania naszego aparatu  adm inistracyjne­
go i maszyny były nam potrzebne dla licznych 
— może ndm iernie licznych — naszych u rzę­
dów.

Od tego czasu upłynęło siedem  lat, w  cią­
gu których nasz państwowy apara t b iurokra­
tyczny wciąż się rozrastał i zapotrzebow anie 
na maszyny nie ustaw ało. Ogłaszano naw et 
przetargi na  dostaw ę maszyn dla tego lub o- 
w jgo  urzędu. A le wówczas w ystarczało, aby 
zgłosił się przedstaw iciel am erykańskiej fir­
my i powołał się na umowę z  1919 r. i oferty  
wszystkich konkurentów  odrzucano, a  dosta­
wę powipizano „stałem u" dostawcy.

Nie decydowały tu  względy taniości, ani 
korzystniejsze w arunki kupna, ani jakość o- 
fiarowanej maszyny, często stanowiącej ostat­
ni w yraz techniki w  tej dziedzinie. O dosta­
wie bezapelacyjnie decydow ała umowa z  r. 
1919, przyczem  nikt nigdy nie zadał sobie tru ­
du  sprawdzenia, ile też Rząd zakupił już ma­
szyn na poczet umowy, zaw artej z firmą ame­
rykańską. W edług opinji fachowców umowa 
ta została już dawno dw ukrotnie, a może na­
w et trzykrotnie przekroczona.

W wyniku takiego postępow ania dosta­
w a maszyn ao pisania dla w szystkich urzędów 
państw ow ych jest zmonopolizowana w  jednem 
ręku. Czy Skarb Państw a dobrze na tem  w y­
chodzi i czy maszyny nie możnaby obecnie 
taniej i korzystniej kupow ać — pozostawiamy 
do orzeczenia Najwyższ. Izbie Kontroli Pań­
stwa, k tóra  pow ana zainteresow ać się „wiecz­
nym" kontrak tem  z 1919 r. i sprawdzić, czy 
on już nie wygasł.

r. b.
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Czyszczenie urzędu Śledczego
Do prow adzenia śledztw a w  sprawie na­

dużyć W urzędzie śledczym w W arszaw ie zo­
stał delegowany sędzia Sądu Okręgowego, 
K onstanty Jaw orow ski. N adzór nad  prow a­
dzeniem śledztw a spraw ow ać będzie proku­
ra to r Kaz. Rudnicki.
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Z astó j w  e k sp lo a tac ji P u szczy  B iało w iesk ie j,
z ap o c zą tk o w an y  czy  to  p rz ez  n ieu d o ln o ść , czy  
p rz ez  z łą  w olę  s ła w e tn e g o  p rz e d s ię b io rs tw a  
„ C en tu ry " , tv da lszym  c iąg u  trw a .

O s ta tn io  zw oln iono  z  p ra c y  re sz tę  ro b o tn ik ó w , 
za tru d n io n y c h  p rz y  sz c zą tk a c h  ro b ó t  ta r ta c z n y c h , 
bez  o s ta te cz n e g o  jed n a k  o b ra ch u n k u . U p o m in a ­
n ie  się  o na leżn o śc i, p rz e k le ń s tw a  i z ło rz ec z en ia  
ze s tro n y  ro b o tn ik ó w  p o d  a d resem  firm y, p o d  a- 
d re sem  m ilczący ch  w ła d z , n ic  n ie  pom agają. 
„ C en tu ry "  k p i  so b ie  ze w szy stk ieg o , a  z a ro b k i 
p ła c i w ted y , k ie d y  jej się  p o d o b a  i to  k ilk u z ło to - 
w em i za liczk am i. R o b ó t n ie  u ru ch am ia , sk azu jąc  
ro b o tn ik ó w  n a  g łód ; k o n se rw u je  e le m en t cu d zo ­
ziem ski w  sw ych  b iu rac h , ja k b y  d la  p ro w o k ac ji 
sp o łe cz eń s tw a . Je d n e m  słow em  łam ie  n a  k ażdym  
k ro k u  um ow ę i  p o s tę p u je  ta k , jak  w  k o lo n jach  a- 
fry k ań sk ich , p u sz c za ją c  od  czasu  do czasu  p o ­
głoski, że m ając p o p a rc ie  a m b a sa d y  an g ie lsk ie j w 
W arsz a w ie , z R z ąd e m  p o lsk im  zaw sze  so b ie  p o ­
rad z i.

K ie ro w n icy  f irm y  sz y k a n u ją  i m a ltre tu ją  p rz y  
k ażd e j sp o so b n o śc i ro b o tn ik ó w , w  szczegó lności 
na leżący ch  do  Z w iązk ó w  Z aw o d o w y ch . P rz e d  
k ilk u  dn iam i d y re k to r  (czynny  do tąd ) k o le je k  le ś ­
nych . R adzvm ińsk i, w y rz u c ił z n ra c v  ro b o tn ik a

M o rzało  za  to , iż ten  w  czasie  b y tn o śc i w  H aj­
nów ce  p. M in is tra  R aczy ń sk ieg o  ośm ielił się  p ro ­
sić  go o in te rw e n c ję , a b y  firm a w y p ła c iła  n a leżn e  
ro b o tn ik o m  zaro b k i.

P rz y  ład o w an iu  m a te rja łó w  leśn y ch  z  t a r t a ­
k ó w  n a  w agony  o ra z  w k a n to ra c h  z a tru d n ia  się  
w p ierw szy m  rz ę d z ie  cudzoziem ców , k tó rz y  są  
szczeg ó ln ie  m ili p anom  L ew an d o w sk im  i innym , 
gdyż są  u leg li w o b ec  p an ó w  d y re k to ró w  i  n ie  
n a le ż ą  do o rg a n iz ac ji zaw o d o w y ch , ch o ciaż  w 
sw oim  czas ie  n ie k tó ry c h  z  n ich  p o są d z an o  i  s ą ­
dzono  za  u d z ia ł w  osław io n ej b a n d z ie  d y w e rsy j­
nej a ta m a n a  „ C zo rta  .

D y re k to r  k o le je k  leśn y ch , R ad zy m iń sk i, od 
d łuższego  c za su  c h o ro w a ł n a  p rz ew o d n ic tw o  w  
Z arząd z ie  K asy  C horych , „by  się  z n ią  ro z p ra w ić " . 
J a k o  p re ze s  Z arz ąd u  K asy  n ie  tro sz cz y ł się  (jako 
o fic ja lis ta  „C en tu ry "), ab y  sk ła d k i c z ło n k o w sk ie  
b y ły  w p ła c a n e  do K asy  z a ra z  po p o trą c e n iu  z  z a ­
ro b k ó w  ro b o tn ic zy c h . T o  też  sk ła d k i za leg a ją  po  
k i lk a  i  k ilk a n a śc ie  m iesięcy . In te re s y  sw ej firm y  
zaw sze  p rz e k ła d a ł n a d  in te re s y  K asy , W  K asie  
w y m ien ia ł w ła sn e  sw e  d o la ry  n a  z ło te .

W  sw oim  czasie  św iad o m i ro b o tn ic y , w id ząc  
d ą ż e n ie  d o  zn iszczen ia  K asy  C h orych , o d w o ła li 
11 sw ych  p rz e d s ta w ic ie li  z  R a d y  K asy , b y  ją  zd e-

Szkarlatyna
O g ó ln a  i lo ś ć  c h o r y c h  n a  s z k a r l a ty n ę  w  

W a r s z a w ie  w y n o s i ł a  w e  w to r e k ,  21 b . m ., r a n o  
w  s z p i ta la c h  w a r s z a w s k ic h  809 o só b . P r z y ­
b y ło  w  c ią g u  t e g o  d n ia  26 , r a z e m  w ię c  b y ło  
835. Z t e g o  z m a r ło  w e  w t o r e k  5, w y z d r o w ia ­
ło  19, p o z o s t a ło  w ię c  n a  ś r o d ę  811 c h o r y c h  
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Podatki magistrackie
M a g is tra t  m a w y s tą p ić  do R a d y  M iejsk ie j 9  

p rz ed łu że n ie  p o d a tk u  od  z b y tk u  m ieszk an io w eg o  
n a  r. 1927. P o d a te k  te n  m a p rz y n ie ść  na  4 -ty  
k w a r ta ł  113,000 zł., c zy li b lisk o  500,000 zł, ro c ą T
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Niezatwierdzony podat
miejski

N a z asad z ie  u c h w a ły  R a d y  M ie jsk ie j N 
t r a t  w y s tą p i ł  d o  M in. S p r a w  W e w n ę trz n y  
p o d n ie s ie n ie  p o d a tk u  od sp a d k ó w  i d a ro w izn  
się  do w iad u jem y , M in. S p ra w  W ew n . n ie  
chy liło  s ię  do  u c h w a ły  R a d y  M iejsk ie j, v 
czego  p o d a te k  n ie  b ę d z ie  podn iesiony-

 _ o ::o - -------1



Ostatni romantyk
Na gwarnych „Kresach**, gdzie się spotykają 
Puste kieszenie i dziurawe buty,
Siedzi wygodnie, do kawy przykuty,
I kopci sulit astmatyczną fają.
W łosy podobne krytym śniegiem gajom,
Nos jak wisielec, oczy zaś jak nuty...
W kawierni kwiecień, za szybami luty, 
Płozami sanie zmarzłą jezdnię krają.
Czasami zadrży rymopłaksa stary,
Szepce, mamroce coś na kształt pacierza,
Gdy mu źrenice nagły lęk rozszerza,
Gdy widzi bliską śmierć przez okulary 
I własny krawat, straszny, zły  jak mary, 
Drżący jak czarne skrzydła nietoperza,

Włodzimierz Słobodntk.

Krwawy dramat 
rodzinny.

B DYREKTOR DEPARTAMENTU MIN. 
SKARBU, P. STATK1EWICZ, ZABIŁ ŻONĘ 

I DWUCH SYNÓW, POCZEM POPEŁNIŁ 
SAMOBÓJSTWO.

N ocy ubiegłej w  domu Nr. 16 przy ul. C hło­
dnej rozegrał się k rw aw y dramat rodzinny, 
przyczem  zginęła  tragiczną śm iercią ca ła  ro ­
dzina, składająca się z  czterech  osób. S zcze ­
góły dramatu są następujące.

W e w spom nianym  dom u od kilku  la t zaj­
m ow ał lokal frontow y, z łożon y  z  trzech pokoi, 
b. dyrektor zlikw idow anego banku kredyto­
w eg o  przy ul. M azow ieckiej, b. dyr. depart, 
kred ytow ego  Min. Skarbu, Edmund S tatk ie- 
w icz  w raz z rodziną swoją: żoną L udw iką-A n- 
ną i synami: 16-letnim  Ludw ikiem  i  13-letnim  
W ładysław em . S ta tk iew iczow ie  ży li z  sobą  
ok oło  20-tu lat. S ta tk iew icz  ostatn io  był 
w spółw łaścic ie lem  fabryki żyrandoli e lek trycz­
nych p. f. „A. M arciniak i S-ka*' (Złota 49). 
Synow ie S tatk iew icza  uczyli się —  m łodszy  
u częszcza ł do  IV k lasy  gimnazjum L. Lorentza, 
starszy zaś —  od  roku u czył się  w  dom u pod  
kierunkiem  korepetytora.

W czoraj ok o ło  godz. 7 rano służąca  
jak zw yk le —  w yszła  rano do sklepu po b u ł­
ki. P o  pow rocie do domu w eszła  do pokoju  
jadalnego ce lem  obudzenia chłopców . O tw o­
rzyw szy  drzw i służąca poczu ła  silną w oń  ga­
zu św ietlnego, który, jak się okazało, w yd zie­
la ł się z otw artego  gazom ierza. Oczom  przy­
byłej przedstaw ił się straszny w idok. N a po­
dłodze przy łóżku  w  pokoju sto łow ym  leża ł 
w  kałuży krw i i  w  poszarpanej b ieliźn ie m łod­
szy syn, w  sypialni od  frontu w e  fram udze 
drzw i w isia ł na sznurku od gim nastyki spraw ­
ca  strasznej tragedji rodzinnej, odziany w  
szlafrok, Edm. S tatk iew icz. N a podłodze, 
tuż pod jego nogam i znaleziono rew olw er i 
pusty magazyn. Na łóżku  w  sypialni znale­
ziono trupa Statkiew iiczow ej, w reszcie  przy  
otw artem  oknie od balkonu znaleziono  na po­
d łodze w  k a łu ży  krw i i rów nież w  poszarpa­
nej b ieliźn ie, starszego syna m ordercy, L udw i­
ka. Porw ana b ielizna  św iadczy, iż  synow ie  
m usieli stoczyć  w alk ę z rozszalałym  ojcem , 
który obu synów  i żonę zastrzelił.

Szuflada w  biurku b y ła  otw arta, zaś pa­
piery rozrzucone. S łużąca nie słyszała  strza­
łó w  do godz. 2  w  nocy, gdyż do tej pory pra­
ła  b ieliznę w  kuchni, poczem  poszła  spać. Po­
w ód  strasznego dramatu i tło, na którem  się 
rozegrał pozostanie praw dopodobnie tajem ni­
cą. N a m iejsce przybyły  w ład ze sądow o- 
śledcze z  nadkom isarzem  C hełm ickim  na cze- 
Je, które prow adzą dochodzenie.
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Dalsze zmniejszenie 
bezrobocia w Warszawie

W edług danych P aństw ow ego U rzędu P o­
średnictw a Pracy w  W arszaw ie, w  ok resie  od  
13 do 18 b. m. w łącznie, ogólna przybliżona  
liczba  bezrobotnych  w  W arszaw ie w ynosiła  
15,260, w  tej liczb ie pracow ników  um ysło­
w ych  b y ło  3,900. W  porów naniu z poprzed­
nim okresem  tygodniow ym , liczba  bezrobot­
nych  zm niejszyła się o  250 w  grupach m eta­
low ej, budow lanej i robotn ików  w yk w alifiko­
w anych, w sk u tek  lek k ieg o  ożyw ien ia  w e  
w spom nianych przem ysłach. N atom iast licz­
ba pozostających b ez  pracy pracow ników  u- 
nrysłowych pozostała  b ez  zmiany.

W  okresie spraw ozdaw czym  w ysłano, ja­
k o  kandydatów  do pracy, 531 osób, w  tej licz­
b ie  pracow ników  um ysłow ych 163. O trzym a­
ło  pracę 226 osób, w  tej liczb ie  pracow ników  
u m y s ł o w y c h  29. Poszukujących pracy b y ło  w  
ew idencji U rzędu 11,970 osób  (8,620 m ężczyzn  
i 3,350 kobiet), w  tej liczb ie pracow n ików  u-

myS Wydano ' 28 zaśw iadczeń dla otrzym ania  
b ezp łatn ych  paszportów  zagranicznych przez  
osoby, w yjeżdżające w  celach  zarobkow ych:
10 _  do Francji, 7 -  do  R os i, 6 -  do Belg, 
po 2 -  do Anglji i Turcji i  1 -  do N iem iec.
D o misji francusk ie j w  W ejherow ie slaerow a-

” d r °t trSwńyu :i-/« iŁT' w ? , . ! ZTl57
osób, udających się do pracY_na Pr0w l , s '

Miejski budżet funduszu
bezrobocia

Na ostatniem  posiedzeniu Komisji Finansowo 
Budżetowej M agistratu, k tó re  się odby o w ym 
tygodniu, zatw ierdzano budżet Fuduszu Bezr o 
cia na rok 1927. Budżet ten  wynosi 11,900,000 zł., 
składać się nań będą wpływy z tramwajów, z po 
datku od psów, podatku od wody i Ł d.
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Wojna domowa w  Chinach.
Armja gen. chińskiego Kuo - Min - Czuma m aszeruje w kierunku miasta Hankou,

Pomoc dla bezrobotnych
W  poniedziałek, dn. 20 b. m., w  lokalu  

Komisarjatu Rządu pod przew odnictw em  gen. 
Sław oj - Sk ładkow skiego odbyło się p osiedze­
nie przedstaw icieli przem ysłu w ódczanego  i 
kup ców  kolonjalnych w  spraw ie nalepek  na 
rzecz  S toł. Kom. Obyw. Pom ocy Bezrobotnym .

N a zebranie to  Kom isarz Rządu zaprosił 
22 przedstaw icieli firm w arszaw skich. W  od­
pow ied zi na to zaproszenie przybyło zaledw ie  
8 przedstaw icieli firm pow ażniejszych.

Jak w ykazują dane statystyczne kupcy za ­
kupują dziennie ok o ło  50,000 flaszek  w ódek, z 
których 80 procent importuje się z  fabryk  
krajowych, a 20 procent z fabryk w arszaw ­
skich —  o tóż  5-groszow e nalepki mogą d zien ­
nie  zw iększyć fundusz dla bezrobotnych  o 
2,500 zł.

Spraw ą tą zajmie się zrzeszenie''kupców  
w inno - kolonjalnych, które obow iązało  się w  
przeciągu najbliższych 10 dni u łożyć plan  
działania.
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Rada Prawnicza
Min. Spraw iedliw ości pow oła ł prokurato­

ra Sądu N ajw yższego, Stefana S ieczkow sk ie­
go, do pełn ienia obow iązków  dyrektora d e ­
partam entu ustaw odaw czego  i d o  ogólnego  
kierow nictw a Rady Prawniczej. P ierw sze p o ­
siedzenie R ady Prawniczej odbędzie się dn. 
30 b. m, Porządek dzienny opiew a: 1) otw ar­
c ie  posiedzen ia  przez przew odniczącego R a­
dy, Min. M akow skiego; 2) ukonstytuow anie  
się R ady Prawniczej i podział na komisje; 3) 
rozdział projektów  ustaw odaw czych i rozpo­
rządzeń pom iędzy poszczególnych członków

k o m i s i * -  ■ ■ v i  .  D  iP oza w ym ienionym i już członkam i Kauy
w  skład je, w chodzą nadto: prof. E streicher z  
K rakow a i trzej przedstaw iciele palestry woj­
skowej.

1 miijon zł. dopłacają 
koleje miesięcznie do 

eksportu węgla
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Ostrożnie z elewatorami!
WYWIAD Z P. MINISTREM ROLNICTWA 

DR, ALEKSANDREM RACZYŃSKIM.
Pan Min. R oln ictw a dr. A lek s. R aczyń­

ski po p ow rocie  sw oim  z W iedn ia  udzielił 
w yw iadu p rzed staw icielow i P olsk iej A gencji 
P ublicystycznej, z którego podajem y następu­
jący ustęp:

„Zw iedziliśm y tak że  m łyńsk ie zak łady  
V onw iller, najw iększe w  Europie, produku­
jące 350 ton m ąki dziennie i 3 e lew atory  zbo­
żow e różnych typów  i przekonaliśm y się na 
m iejscu przy zw iedzaniu  m iejscow ego e lew a ­
tora, stan ow iącego  w łasność m iasta W iednia, 
o pojem ności 300,000 ton zboża, jak bardzo 
ostrożnie traktować należy analogiczne pro­
jekty w Polsce. P odczas gdy bow iem  m ały  
w iejsk i e lew ator sp ó łd zielczy  w  Tułln o  
pojem ności 200 ton sta le  się op łaca ł i od 26 
la t funkcjonując bez zarzutu roln ików  ok o­
licznych  w  najw yższym  stopniu zadow ala, to  
duży elew ator  w ied eń sk i sto i praw ie pusty  i 
od 3 la t daje tak  znaczne deficyty , że  o sta t­
nio m iasto W iedeń  zm uszone b yło  przestać  
trak tow ać go jako przedsięb iorstw o. O pro­
w adzający nas radny m iejski i liczn i fachow ­
cy  m iędzy innym i b. dyrektor zakładu zbo­
żow ego, a obecny dyrektor m łyna V onw il­
ler. k ilkakrotn ie przestrzegali przed w yb u­
dow aniem  analogicznego d eficy tow ego  przed­
sięb iorstw a i przed tw orzen iem  ca łego  planu  
s iec i e lew atorów , zanim  życie  n ie w yk aże  
trafności obranej drogi przy budow ie p ierw ­
szych z nich. P ow tarzali mi stale: „ostroż­
nie z  elew atoram i".

Z w iedzanie kilku  m ałorolnych gospo­
darstw  przekonało  nas o w ybitn ie k orzyst­
niejszych ogólnych w arunkach, w śród których  
roln ictw o austrjackie o toczon e n iezw yk łą  o- 
piek ą  rządu produkuje, zw łaszcza  o fenom e­
nalnej pom ocy będącej w ynik iem  św ietnej 
organizacji spó łd zie lczości, tak w  A ustrji 
Dolnej, jak w  Styrji, p rzed ew szystk iem  w  za­
kresie m leczarstw a. Z tego w idać, że  k w e-  
stja w zm ożenia  produkcji drobnych gosp o­
darstw  za leży  przedew szystk iem  od p osta ­
w ien ia  spółd zie lczości na należytym  pozio­
m ie, co też  nasze M inisterjum R olnictw a  
przez w staw ien ie  odpow iednich  sum do  sw e  
go budżetu  uczyn ić zam ierzało.

B. I. P. donosi:
W edług obow iązującej taryfy dla ekspor­

tow an ego  w ęgla , przew oźne stanow i od ko­
palni w ęgla  d o  G dańska lub G dyni 9 zł. od  
tonny. Przestrzeń  liczy  przeszło  600 kim ., co 
w yn osi od tonny i k ilom etra o k o ło  1 'A grosza. 
Talkież przew oźne, zastosow ane do przystani 
rzecznych , lub też do punktów  granicznych, 
do N iem iec, Ł otw y, Rosji lub Rumunji, w yn o­
si od 1% d o  1,8 gr. od tonny - kilom etra.

T ym czasem  w ed łu g  pracy inż. Sztolcm a- 
na, ogłoszonej w  ostatnim  num erze tygodnika  
„Inżynier Kolejow y" p. t. „O kreślenie kosz­
tów  w łasnych  przy przew ozach  na polskich  
kolejach  państw ow ych”, koszt w łasn y  jednej 
tonny m asow ych  tow arów , a w  tej liczb ie  w ę ­
gla, w yn osi na przestrzeni 400 kim. 2,27 gr., 
a na przestrzeni 600 kim. — 2,09 gr.

W obec tego, że  m iesięczny eksport w ę ­
gla wynosi* o k o ło  1,800,000 tonn, koleje pol­
sk ie dopłacają do przew ozu w ęg la  p rzeszło  
1 m iijon zł. m iesięcznie.

Tern tłum aczy się  m. in. n iedochodow ośc  
k o le i polskich, k tóre takie ofiary ponoszą na 
rzecz  przem ysłu w ęglow ego, k tóry  bezkarnie  
łup i Skarb i spo łeczeń stw o .

Podwyżka podatku 
od nieruchomości

,  W  zw iązku  z  n ieścisłem i informacjami, 
podanem i w  prasie, B. I. P. dowiaduje się, że 
ce lem  zrów now ażen ia  budżetu  m. stoł. W ar- 
sz&wy na. r. 1927, w ob ec  znuiiejszeiiis. się  
w p ły w ó w  z podatku od lokali, oraz podatku  
od energji elektrycznej na ogólną sum ę 3,500 
ty*, z ł., M agistrat w ystąp ił do R ady M iejskiej 
o  p od w yższen ie  dodatku kom unalnego do  po­
datku  państw ow ego od nieruchom ości z 25 do  
50% podatku państw ow ego.

W p ływ y  z  tego  źródła M agistrat p rzew i­
duje o  2,500,000 zł. w yższe, niż w  r. b., t. j. w  
w ysok ości 5,000,000 zł.

O pod w yższen ie  innych podatków  M agis­
tra t n ie  w ystępuje.
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Delegacja włókniarzy 
u premjera Bartla

W  c z w a r te k  p r z y b y w a  d o  W a r sz a w y  
d e le g a c ja  w s z y s tk ic h  z w ią z k ó w  z a w o d o ­
w y c h  w łó k ie n n ic z y c h  z Ł o d z i. D e le g a c ja  
ta  u d a  s ię  d o  p rem jera  B a r t la  z  p r o śb ą  o  
in te r w e n c ję  w  sp r a w ie  za ta rg u , ja k i w y ­
n ik ł m ię d z y  ro b o tn ik a m i a p r z e m y s ło w ­
ca m i. R o b o tn ic y  d o m a g a ją  s ię  15 p roc. 
p o d w y ż k i.

Sprawa podatku 
miejskiego od biletów 

do kino-teatrów
Na początku sierpnia r, b. p. m inister spraw 

wewnętrznych powołał specjalną komisję, w celu 
■wydania przez n ią  opinji co do najwyższego ob­
ciążenia biletów  wejścia do k ino-teatrów  podat­
kiem miejskim.

Komisja zaopiniowała, iż najwyższa stawka 
podatku miejskiego od biletów  wejścia do km 
n ie  powinna w zasadzie przekraczać 75 proc. i  
tylko w drodze w yjątku możnaby stosować 100 
proc. do filmów zagranicznych o niezdrowej sen- 
sacyjno - kryminalnej treści. W miarę w zrostu 
wpływów z podatku, stawka podatkow a powinna 
ulegać dalszemu obniżeniu. Zniżka ta powinna 
dotyczyć miesięcy letnich od 1 lipca do 1 paź­
dziernika; dla filmów krajow ych najwyższa staw ­
ka podatkow a nie powinna przekraczać 30 proc. 
i tylko wyjątkowo dla obrazów o niezdrowej sen­
sacyjnej treści staw ka dochodzić może do 50 proc.; 
kinom, niepęsiadającym  stale miejsc droższych od 
1 zł., należy bonifikować 5 proc. sumy, zainkaso- 
wanej przez nich na rzecz miasta; należy stoso­
wać niższą staw kę podatkow ą do filmów o treści 
naukowej i  społeczno - wychowawczej, oraz o 
filmów produkcji krajowej również w tedy, g y 
filmy takie  w ypełniają część programu; powinna 
być stosow ana niższa staw ka podatkow a do 
mów zagranicznych o wysokiej w artości artystycz­
nej, celem zachęcenia k ino-teatrów  do podnie­
sienia poziomu artystycznego widowisk.

PRZEGLĄD PRASY
Dokoła listu p. W ł. Grabskiego. — Rząd a 
Sejm. — O mowie min. Klarnera. — Wojna 
prasowa o chjeno - piastowych generałów. 

Piastuszki nienawidzą podatków.
D ok o ła  obu listów  p. W ł. G rabskiego i 

replik  4 -ch  zaatak ow anych  przezeń  posłów  
rozw in ęła  się  w  częśc i prasy dyskusja, nie  
przyczyniająca się zresztą  w n iczem  do w y ­
św ietlen ia  spraw y. „E cho Warszawskie**, or­
gan lew ia tan o  - P iasta  w idzi jednego tylko  
w inow ajcę w  osob ie  p. G rabskiego, nie  
w spom inając słów k iem  o c iężk ich  zarzutach  
b. prem jera pod adresem  np. pos. M ichal­
skiego.

B ezstronniej ujmuje spraw ę „Głos Praw-. 
dy“, który w ierzy  w  praw dziw ość zarzutów  
p. G rabskiego, ale jed nocześn ie zapytuje:

„czy prof. Wł. G rabski nie jest przypad­
kiem innego zdania, niż był prem jer i minister 
skarbu Wł. Grabski? Czy nie dostosow ał się 
w swoim czasie do tej metody, k tó rą  obecnie 
piętnuje, czy nie używał w swej tak tyce  rzą­
dzenia owych właśnie sposobów zyskiwania ca­
łych klubów parlam entarnych, czy poszczegól­
nych osób, świadczeniami i koncesjami zgoła 
nie ideowo - politycznego charakteru? Jeśli 
p. Wł. G rabski jest osobiście bezinteresowny, 
to jednak grał w łaśnie na interesowności osób 
i stronnictw, grał na brudzie i  świństwie i był 
czas, kiedy dość kunsztowne poleczki na tej 
klaw iaturze wygrywał".

Pism o to  dom aga się usunięcia z urzędu  
doradcy skarbow ego Prokuratorji G eneral­
nej p. T adeusza  W ernera, jako złego  ducha 
m inistrów  skarbu.

„Kurjer Polski" podaje pogłosk ę, jakoby  
p. G rabski w  zw iązku  ze sw em  w y stą p ie ­
niem , m iał objąć... tek ę  Min. Skarbu po p. 
Klarnerze!

„Nasz Przegląd" w ystępuje p rzeciw ko  
traktow aniu Sejmu, jako „zjazdu djetarju- 
szów ", jak z ukontentow aniem  nazw ał Sejm
„G łos Prawdy":

„...Niegodny Rządu byłby system, narzuca­
ny mu przez niektórych nadgorliwych półurzę- 
dowych publicystów. System ten  polega na gra­
niu na najniższym instynkcie materjalnym posz­
czególnych posłów, którym  się nie chce rozstać 
z djetami, a k tórzy  są tem bardziej radzi, że dje- 
ty  te  przypadną im tytułem  synekury, czyli bez 
pracy. Udzielanie djet poselskich w postaci 
„zasiłku dla bezrobotnych", to polityka niegod­
na rządu wolnościowego, k tóry  się chełpi tem, 
że szanuje parlam entaryzm . Niema bowiem po­
szanowania parlam entaryzm u bez szacunku dla 
konkretnych jego przedstawicieli. Nic, że system 
ten raz  już się udał i że hasło „mnie rządy, wam 
djety" przyniosło rządow i chwilowe zw ycięst­
wo. D yktatura jest dyktaturą, czy się odby­
w a pod batogiem, czy pod piernikiem .

E xp ose  min. K larnera znalazło  jeszcze  
echo w  2 pism ach. „Dwugroszówka" nie p o ­
dziela  optym izm u m inistra, natom iast rządo­
w y  „Nowy Kurjer Polski" dolew a jeszcze  
dużo entuzjazm u do optym izm u p. Klarnera  
i w idzi naw et to, czego  dopraw dy niem a, gdy  
pisze, że z „dnia na dzień" w zrasta  zaufanie  
do Rządu.

Pism a chjeno - p iastow e od pierw szej 
chw ili uw ięzien ia  4 generałów  (M alczew sk ie­
go, Jaźw ińsk iego, R ozw ad ow sk iego  i Zagór­
skiego), oskarżonych o c iężk ie  przew inienia  
służbow e i pozasłużbow e, prow adziły  sy s te ­
m atyczną kam panję za w ypu szczen iem  ich na 
w olność, przedstaw iając ich  jednocześn ie ja­
ko „bohaterów " narodow ych, ofiary p o lity cz ­
ne przew rotu  m ajow ego i t. p. Kam panja ta  
odniosła  już ten  skutek , że  uw olniono naj­
p ierw  gen. Jaźw ińsk iego, a przed kilku dn ia­
m i gen. M alczew sk iego .

Z achęciło  to  prasę reakcyjną do dal­
szych, jeszcze ostrzejszych napaści na Rząd  
w  obronie dw uch pozosta łych  w w ięzieniu  
„bohaterów ". P osyp a ły  się listy  R ozw ad ow ­
sk iego, a p. S troński podjął się szlachetne, 
misji w yciagania  z w ięzien ia  najsm utniejsze, 
sław y  „bohatera" gen. Z agórskiego. R edaktor  
„W arszaw ianki" spełn ia  tę  rolę z row nem  
przejęciem  i g łębokiem  przekonaniem  o słu ­
szności bronionej przezeń  spraw y, lak zaw - 

szc.
„Echo W arszawskie" nie posiada się ze z ło ­

ści, że  R ząd zam ierza ściągnąć część  za leg łe ­
go podatku m ajątkow ego i zgóry zapowiada
bojkot I

„Podatek majątkowy, złożony do archiwum 
naw et przez p. Grabskiego, został wydobyty 
przez p. K larnera i puszczony w ruch.

Miejmy nadzieję, że „kasztany" p. K larnera 
i „siwki" p. Grabskiego będą miały roboty 
w bród. Należy czem prędzej w ynająć składy 
towarowe, aby zwozić nieruchomości i towary 
dłużników — bo któż ma dziś pieniądze, aby 
płacić podatek majątkowy!

Organ Skulsko - W itosow y raduje się  
w ięc  nadzieją, że  skarb n ie otrzym a grosza  
podatku m ajątkow ego. Cynizm pasko - p ia- 
stów  jest isto tn ie  bezprzykładny.

B.

d z ie ń  m ł o d z ie ż y  r o b o t n ic z e j .
Organizacje Młodzieży T. U. R., Ko­

mitety miejscowe P. P. S, i t. d., które 
chcą by na „Dzień Młodzieży Robotni- 
czej‘‘ przybył do nich prelegent z War­
szawy, winny przed dniem 1 października 
nadesłać odpowiednie zgłoszenie bądź 
pod adresem C. K, W. P. P. S„ bądź Ko­
mitetu Centralnego Organ. Młodz. T. U. 
R. (Warszawa, Warecka 7). Ogłoszenia 
nadsyłane po 1 października, me będą u- 
względniane.
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DROZYZiHA.
Z RYNKU MĄCZNEGO.

Na rynku  zbożow ym  w dalszym  ciągu p a­
nuje na żyto tendenc ja  mocną, na pszenicę 
zaś spokojna. C ena najlepszego gatunku m ą­
ki pszennej, t. zw. „K resów ki", w aha się od 
84 do 88 gr. (dotąd od 86 do 90 gr), gorszych 
zaś gatunków  krajow ej m ąki pszennej — od 
80 do 82 gr. (dotychczas od 82 do 84 gr.) w  
tranzakc jach  w agonowych. O sta teczn a  cena 
zależy od w arunków  tranzakcji, t. j. od d łu ­
gości k red y tu  etc. K redy t udzielany jest n a ­
d e r  n iechętn ie i ty lko ograniczonej liczbie zau ­
fanych kHjentów. C ena m ąki am erykańsk iej 
pozostaje bez zm iany i w aha się od 90 gr. do 
1 zł. za najlepsze gatunki („Nelson"). G orsze 
gatunki — odpow iednio taniej. Z apo trzebo ­
w ani e m ąki am erykańsk ie j — m inim alne.

CENY DROBIU,
O sta tn io  zanotow ano w  W arszaw ie  na­

stępujące ceny drobiu: m łode ku ry  od  3 zł. do 
8 zł., s ta re  od 5 zł. do 9 zł., k aczk i od  4 zł. do  
10 zł., gęsi od 8 zł. do 16 zł. i indyczki o d  7 zł. 
do 14 zł. p rzy  tendencji słabej,spow odow anej 
dużym  dow ozem  i m ałem  w zględnie zap o trze ­
bow aniem , mimo św iąt żydow skich, aczko l­
w iek daw niej ludność żydow ska stanow iła 
w iększość odbiorców  drobiu, szczególnie p rzed  
jej u roczystem i św iętam i.

HURTOW E CENY W ARZYW.

W e w tq rek , 21 b. m„ zanotow ano n a s tę ­
pujące ceny hurtow e na targow isku  w arzyw - 
nem  przy ul. G ró jeck iej: b u rak i 6 — 9 gr. (w 
końcu zeszłego tygodnia 7 —  8 gr.) za pęczek, 
cebula I gat. 20 —  28 zł. (14 —  16 zł.) za 50 
klg., fasola s trączk o w a 35 —  45 gr. za kg., k a­
lafiory  I gat. 15 —  20 gr. (bez zmiany), II gat. 
8 —  10 gr. za sz tukę, k a p u s ta  b ia ła  13 —  20 
gr. (13 — 15 gr), czerw o n a 15 —i 20 gr. (14 —  
16 gr.) i w łoska — 15 gr. (bez zm iany) za 
głów kę, m archew  10 —  15 gr, (10 —  12 gr.) 
za pęczek, ogórki 1 zł. 20 gr. —  2 zł. (1 zł. 50 
gr. — 2 zł.) za 60 sztuk, p ie tru szk a  20 —  25 gr. 
(18 —  20 gr.) z a  pęczek , pom idory  30 —  40 gr. 
(25 — 35 gr.) za kg„ sa ła ta  2 —  3 gr. za p ę ­
czek, se lery  30 —  40 gr.,szczaw  40 —  50 gr. 
za klg., ziem niaki 10 —  12 zł. (12 —  14 zł.) za 
100 klg. O gółem  dostarczono  685 wozów . 
T endencja przewrażnie zw yżkow a.

- ; :o : r-

Tyfus na Pomorzu
Z Eydgoszczy donoszą:
W  pó łnocno  - zachodniej części P om o­

rza  w ybuch ła  ep idem ja tyfusu. W  pow iecie 
Chojnickim  sk o n sta to w an o  41 w ypadków  z a ­
słabn ięc ia  na tyfus, z czego 5 śm iertelnych . 
W ładze sa n ita rn e  za rządz iły  izo lację dom ów, 
o b ję tych  epidem ją, celem  za tam o w an ia  ew en ­
tua lnego  ro zszerzen ia  się tyfusu .

k r o n Ik a  
PARLAMENTARNA.

KLURY POSELSKE WOBEC RZĄDU.
Wczoraj obradowały kluby posel­

skie nad swym stosunkiem do Rządu w 
związku z przedłożeniem prowizorjum 
budżetowego.

Klub Piasta odbył posiedzenie pouf­
ne.

Związek chłopski uchwalił zgłosić 
wniosek o votum nieufności Min. kolei 
Romockiemu.

Klub „Wyzwolenia" natomiast zgło­
sił wniosek o votum nieufności Min. Re­
form Rolnych Staniewiczowi.

Koło żydowskie po dyskusji nad wy­
tworzoną sytuacją uchwaliło nie zmieniać 
stanowiska.

Klub Z. L. N. uchwalił wzmocnić o- 
pozyęję w stosunku do Rządu oraz nie 
przyjmować żadnego referatu budżetowe­
go z przedłożenia rządowego na 1927 r. 
Dla „powitania" gen. Malczewskiego klub 
delegował posłów Kaweckiego, Marwega 
i Staniszkisa.

U MARSZALKA SEJMU.

Min. Skarbu, p. Klarner, odwiedził wczoraj 
Marszałka 'Sejmu, p. Rataja, z którym odbył dłuż­
szą konferencję.

STOSUNKI Z RUMUNJĄ.

(Z Komisji Spraw Zagranicznych).

Komisja spraw zagranicznych pod przewod- 
. nictwem wiceprezesa komisji, tow. Daszyńskiego, 
obradowała wczoraj przed południem w obecno­
ści przedstawicieli M. S. Z,, wicemin. Knolla i na­
czelnika wydz,, p. Romera, w zastępstwie dyr. 
dep. politycznego. Przyjęto w myśl referatu pos. 
Czetwertyńskiego (Z.L.N.) projekt ustawy o ra ­
tyfikacji trak tatu  gwarancyjnego z Rumunią, pod­
pisanego w Bukareszcie 26 marca 1926 r.

Następnie kilku posłów w stanowczy i ostry 
sposób podnosiło szereg spraw, nieprzychylnie 
załatwianych przez Rząd rumuński w stosunku 
do obywateli polskich.

Pos. Reich (K. Ż.) zaatakował politykę mniej­
szościową “Rumunii, szczególnie w stosunku do 
ludności żydowskiej.

Pos. Frostig (K. Ż.) zabrał głos w sprawach 
tranzytowych i emigracyjnych, przedstawiając 
utrudnienia robione przez władze rumuńskie eks­
portowi polskiemu, idącemu na bliski Wschód 
przez Rumunię, zastrzegał się przeciw szykanom, 
stosowanym wobec podróżnych z Polski.

Pos. Raczkowski (Z.L..N.) zapytywał przed­
stawicieli M. S. Z. w sprawie odszkodowania dla 
obywateli polskich, wywłaszczonych w Besarabji.

Na wszystkie zapytania posłów przedstawi­
ciele M. S. Z. udzielali wyjaśnień.

KRONIKA
POLITYCZNA-

N A R A D A  PREM JERA Z MARSZAŁKIEM  
PIŁSUDSKIM.

Wczoraj o godz. 11 rano Premjer Bartel 
konferował w Druskienikach z Marszałkiem 
Piłsudskim, następnie przybył do Grodna, 
gdzie odbył konłerencje ze starostą miejsco­
wym p. Rogalewiczem, prezydentem miasta 
Grodna, Stępniewskim, dowódcą O. K. gen. 
Dzierżanowskim i komendantem policji okrę­
gu grodzieńskiego nadkomisarzem policji Dą- j 
browskim. Wieczorem Premjer Bartel obec- j 
ny był na przedstawieniu w teatrze „Redu- i 
ty". Premjer dziś powraca do Warszawy. 1

PO W R Ó T  M IN. RACZYŃSKIEGO.
Min. R o ln ic tw a dr. A lek san d e r R aczy ń ­

ski pow róc ił w  dniu 22 b. m. z W iedn ia  do 
W arszaw y. P. m in istra  pow ita li na dw orcu  
M in ister R eform  R olnych p. W ito ld  S ta n ie ­
wicz, W alte r Hass, charge d ’affaires pose l­
s tw a  austrjack iego  o raz w szyscy w yżsi u - J  
rzędn icy  M in. R oln ictw a,

W MIN. SPRAW WEWN.
Min. Spraw Wewnętrznych, Młodzianowski, 

przyjął w dniu 2 b. m. p wojewodę wołyńskiego, 
Mecha, który obejmuje urzędowanie w Łucku. Po­
nadto minister przyjął wojewodę białostockiego, 
p .  Rembowskiego.

**
*Min. Sprawiedliwości przyjął wczoraj pierw­

szego prezesa Sądu Najwyższego, Wł. Seydę.

Narada miru ł  i  ar»

Entente

Francuski wywiad min. Zaleskiego
Paryż, 22 września (PAT.). „Journal 

des DeSats" zamieszcza wywiad swege 
korespondenta genewskiego z min. Zale­
skim. Mówiąc o Francji, min. Zaleski 
wyraził się z jakr.ajwiększem zadowole­
niem o stosunku łączącym ją z Polską i 
oświadczył z przekonaniem, iż Polska 
zdecydowana jest utrzymać za wszelką 
cenę sojusz z Francją. Prócz interesów 
realnych Polskę łączy z Francją także 
szereg spraw natury moralnej. Minister 
wyraził się z wielkiem uznaniem o stano­
wisku, jakie zajęła Francja w kwestji i

miejsc w Radzie Ligi. Otrzymaliśmy, mó­
wił minister, zdaje się maximum tego, co 
lożna było uzyskać w warunkach obec­

nych. Stałe miejsce w Radzie Ligi pozo­
stanie dla Polski celem, do którego nie 
przestanie dążyć. Minister zakończył 
wywiad określeniem stosunku Polski do 
Małej Ententy, który pozostaje zawsze 
jaknajlepszym. Na pytanie w sprawie 
stosunków z Rosją sowiecką, minister o- 
świadczył, iż są one zupełnie normalne i 
że ma nadzieję, pozostaną nadal takiemi.

Z Ligi Narodów
OŚWIADCZENIE STRESEMANNA.

Genewa, 22 września. (PAT.). Mini­
ster Spraw Zagranicznych Rzeszy Strese- 
mann opuścił w środę popołudniu Gene­
wę.

Przed odjazdem swym minister przy­
jął przedstawicieli prasy. Stresemann oś­
wiadczył, że musi udać się do Berlina, a- 
żeby złożyć Radzie Ministrów wyjaśnie­
nie w sprawie rokowań w Thoiry skoro 
francuska Rada Ministrów zajmowała się 
już tą sprawą w ubiegły wtorek.

Z kolei minister stwierdził, że jego 
genewska polityka opiera się na dużej 
większości parlamentarnej oraz na jesz­
cze znaczniejszej większości niemieckie­
go narodu. Następnie minister wyraził się 
z uznaniem o duchu współpracy w Gene­
wie.

Mówiąc o naradach z Briandem, Stre- 
semann stwierdził ponownie, że obracały 
się one nietylko dokoła sprawy zmniej­
szenia komtygentu wojsk okupacyjnych w 
Nadrenji, lecz, że chodziło w nich o cał­
kowite opróżnienie tego terytorjum oraz 
o powrót zagł. Saary do Niemiec.

Śmieszną jest rzeczą — mówił mini­
ster — wierzyć, iż w Thoiry dokonano 
nowego podziału Europy. W stosunkach 
pomiędzy Francją a Niemcami uczyniono 
znaczny krok naprzód.

KONFERENCJA ROZBROJENIOWA.
Genewa, 22 września. (PAT.). W śro­

dę rano obradowała komisja przygoto­
wawcza Międzynarodowej Konferencji 
rozbrojeniowej. Omawiano sprawę termi­
nu zwołania tej konferencji. Ostateczne 
decyzje nie mogły być powzięte ze wzglę­
du na to, że komisja techniczna nie za­
kończyła jeszcze swych prac.

Genewa, 22 września (PAT.). Komi­
sja Ligi Narodów, zajmująca się przygoto­
waniem konferencji rozbrojeniowej od­
była w środę 22 b. m. posiedzenie. Komi­
sja wysłuchała wywodów przedstawicie­
la Ameryki Gibsona. Gibson zapropono­
wał przyjęcie rezolucji, w myśl której, 
podkomisje w pracach swych winny kie­

rować się wyłącznie względami technicz- 
nemi, nie biorąc zupełnie pod uwagę 
względów politycznych lub gospodarczych 
Powyższy wniosek, będący do pewnego 
stopnia krytyką dotychczasowych prac 
podkomisji, dał asumpt do dyskusji, w 
której brali udział m. in. lord Cecil, gen. 
Marinis Maz de Brouckere. Powołano 
podkomitet, który ma wypracować osta­
teczny tekst rezolucji.

ZAKRES DZIAŁALNOŚCI LIGI.
Genewa, 22 września (PAT.). Komisja 

prawna Zgromadzenia Ligi dyskutowała 
nad projektem rezolucji lorda Cecila w 
sprawie określenia pola działalności Ligi 
Narodów nadając projektowi nową for­
mę. Rezolucja wvraża pragnienie, ażeby 
organy Ligi Narodów przed badaniem ja­
kiejkolwiek sprawy znajdowały odpo­
wiedź na pytanie, czy dana sprawa mie­
ści się w ramach zadań Ligi przewidzia­
nych w pakcie Ligi. Rezolucja ta w naj­
bliższych dniach znajdzie się na porządku 
dziennym -obrad plenum Zgromadzenia 
Ligi.
ST. ZJEDNOCZONE A MIEDZYN. TRY­

BUNAŁ W HADZE.
Genewa, 22 września (PAT.). Spe­

cjalna komisja konferencji państw, które 
podpisały protokuł końcowy Stałego Mię­
dzynarodowego Trybunału w Hadze, wy­
łoniona dla zbadania zastrzeżeń senatu 
Stanów Zjednoczonych co do ich przy­
stąpienia do Międzyn. Trybunału w Ha­
dze, w sprawozdaniu swem stwierdza, że 
w ramach możności będą wzięte pod u- 
wagę wątpliwości, wysunięte przez Sta­
ny Zjednoczone. Dalej komisja przyzna­
je, że przystąpienie Stanów Zjednoczo­
nych do protokułu końcowego na specjal­
nych warunkach czyni nieodzownem o- 
siągnięcie porozumienia pomiędzy Stana­
mi Zjednoczonemi a państwami, które ten 
protokuł podpisały, wobec czego komisja 
wypracowała szereg wniosków, które ma­
ją utorować drogę do osiągnięcia tego po­
rozumienia.

0 czem mówili Briand i Stresemann.
Paryż, 22 września. (PAT.). Potwier­

dza się wiadomość, że przy spotkaniu w { 
Thoiry Briand omawiał ze Stresemannem 
sprawy! ewakuacji Nadrenji, ustroju w 

zagł. Saary, komercjalizacji części nie­
mieckich obligacji kolejowych, wypusz­
czonych na podstawie planu Dawesa etc. 
Doniosłość i trudność ewentualnych roz­
wiązań w tych sprawach zmusza rząd do 
zapewnienia sobie wszelkich niezbędnych 
gwarancji. Rząd będzie nadal zastana­
wiał się nad ewentualnemi warunkami 
francusko - niemieckiego porozumienia, 
za którem wypowiadają się jednomyślnie 
wszyscy członkowie gabinetu, — gdy 
tylko uzyska wszystkie niezbędne do dy­
skusji materjały techniczne.

„TIMES" O THOIRY.
Londyn, 22 września (PAT.). Pisząc

0 spotkaniu Brianda ze Stresemannem w 
Thoiry i odbytej na ten temat pszez ga­
binet francuski dyskusji „Times" zauwa­
ża, że stosunki franko - niemieckie wkro­
czyły na drogę zdecydowanej poprawy. 
Ministrowie spraw zagranicznych Francji
1 Niemiec zbadali dokładnie podłoże 
sprzeczności interesów franko - niemiec­
kich przyczem poznali nie mniej dokład­
nie wzajemne nastroje. W Anglji mają 
nadzieję, pisze dziennik, że rząd brytyj­
ski będzie niewątpliwie informowany i 
proszony o współpracę w tej części roko­
wań, która dotyczyłaby zawieszenia lub 
uchylenia postanowień traktatu, dotyczą­
cych okupacji Nadrenji.

Strajk górników angielskich.
Londyn, 22 września. (PAT.). Delega­

ci górników złożyli rządowi określone 
propozycje, mające służyć za podstawę 
d,o uregulowania konfliktu. W godzinach 
popołudniowych odbyła się konferencja 
pomiędzy przywódcami górników a człon­
kami rządu. Po 3-godzinnej dyskusji dal­
szy jej ciąg odłożono do jutra.

Londyn, 22 września (PAT). O tre­
ści tych rozmów nie wydano jeszcze u- 
rzędowego komunikatu, jednak z donie­
sień niektórych dzienników wynika, że 
przedstawiciele górników zgłosili na ręce 
rządu pewne specjalne propozycje, nad 

członkowie rządu odbvwaia od­

dzielną naradę wewnętrzną. Dzienniki 
donoszą, że rządowa komisja węglowa 
badała dziś szczegółowo, przy współ­
udziale rzeczoznawców, propozycję gór­
ników i że w dzisiejszych naradach po­
południowych z górnikami wnioski ich 
były omawiane.

Powrotny lot porucznika 
Orlińskiego

Krasnojarsk, 22 września. (PAT.). 
Por. Orliński odleciał dnia 22-go b. m. o 
rfo-dz. 7 .35  z K raisnoiarska do Ornska.

Genewa, 22 września (PAT.). Mini­
strowie spraw zagranicznych państw, na­
leżących do Małej Ententy, odbyli dziś 
naradę w sprawach, dotyczących sytuacji 
międzynarodowej w odniesieniu do spe­
cjalnych interesów Małej Ententy. Mini­
strowie stwierdzili wspólność interesów 
oraz całkowitą jednomyślność we wszyst­
kich poruszonych kwestjach.

W sprawie polskich 
robotników sezonowych

Berlin, 22 września (A. W.). Dziś 
rozpoczęły się tu rokowania w sprawie 
polskich robotników sezonowych. Prze­
wodniczącym delegacji polskiej jest dy­
rektor Urzędu Emigracyjnego w Warsza­
wie dr. Gawroński z Warszawy. Na cze­
le delegacji niemieckiej stoi radca Mini- 
sterjalny w Min. Robót Publicznych dr. 
Berger.

Wojna domowa w Chinach
Pekin, 22 września. Rząd sowiecki 

prowadzi bardzo ruchliwą politykę na 
terenie Chin. Obok pertraktacji prowa­
dzonych z rządem kantońskim przy po­
mocy Sowietów zorganizowany został 
ostatecznie rząd gen. Fenga, który roz­
ciąga swą władzę na Mongolję i północ­
no - zachodni skrawek Chin właściwych. 
Rząd gen. Fenga w dalszym ciągu gorącz­
kowo organizuje armję która miałaby zo­
stać użytą przeciwko gen. Czang-Tso-Li- 
nowi i Wu-Pei-Fu. Obok tego rząd so­
wiecki przy pośrednictwie przedstawicie­
la S. S. S. R. w Tokio Koppa zapropono­
wał Czang-Tso-Linowi uregulowanie za­
targu o wschodnio - chińską kolej żelaz­
ną na drodze pokojowego rozwiązania. 
Jak się zdaje, wpływ Japonji dąży do 
zapobieżenia podobnemu zakończeniu 
konfliktu.

Cyklon w Paragwaju
Paragwaj, 22 września, (PAT.). Ol­

brzymi cyklon przeszedł tu przez dolną 
część miasta, wyrządzając straszne spu­
stoszenie. 150 osób zostało zabitych, a 
500 odniosło rany. Kilka statków na rze­
ce Parana zostało wywróconych i zato­
pionych. Straty wyrządzone przez orkan 
wynoszą 5  miłjonów dolarów.

Miasto Encarnacion prawie doszczęt­
nie zniszczone. Dwa hotele, budynki cel­
ne, dwa banki leżą w gruzach. Wskutek 
zniszczenia elektrowni całe miasto było 
pogrążone w ciemnościach. Na znak ża­
łoby zawieszono przedstawienia w tea­
trach i kinach. W celu przyjścia z pomo­
cą ludności dotkniętej klęską, wysłano do 
Encarnacion dwa specjalne pociągi, z ży­
wnością i personelem, medycznym i sani­
tarnym.

Kolejka przejechała 
dwuch chłopców

Lublin, 22 września (A. W.). Na torze 
kolejki wązkotorowej między stacjami 
Świętą Wolą a Telechanami wydarzył się 
wypadek ścinający krew w żyłach* 
Dwaj pastuszkowie, pasący konie, usiedli 
na torze kolejowym i poczęli gawędzić, 
poczem zasnęli tak twardym snem, iż nie 
słyszeli nadjeżdżającego pociągu. Ma­
szynista również ich nie zauważył i 
wstrzymał pociąg dopiero po okropnym 
krzyku chłopców. Koła parowozu odcię­
ły jednemu głowę, drugiego zaś pokale­
czonego ciągnęły po torze około 10 me­
trów. Chłopiec wkrótce zmarł.

---------::o::---------
— 'Paryski „Petit Parisien" podaje wiadomość 

,ze źródeł angielskich w  Atenach, jakoby stanowi­
sko prezydenta republiki zostało zaofiarowane 
Venizelosowi, który jednakże odmówił jego przy­
jęcia.

 o:: o-----—

Spekulant działa
S łynny  p. R apack i, dn. 11 lu tego  pod p i­

sa ł um ow y z 80 nabyw cam i g ru n tó w  w  folw. 
Z akalink i, pow . K onstan tynow sk iego , w ł. p, 
Z yberg  - P la te ro w ej, k tó rym  sp rze d a ł od 3 
do 40 mg. ziem i k ażdem u  (w czem  14 ro b o t­
nikom  d a ł k a r ło w a te  5 mg. p arce le ) po  420 — 
750 zł, za m órg, p rze liczając  należność n a  do­
lary , w zględnie z ło te  w  zło tych  i ro zk ład a jąc  
sp ła ty  do r. 1927.

O kręgow y U rząd  Z iem ski w  Lublin ie p lan  
p arce lac ji za tw ie rdz ił, pom im o, że: tw orzono  
tu  k a rło w a te  gospodarstw a, ro zp ła ty  są zby t 
k ró tk ie , a cena  ziem i jest w do la rach .

Ostatnio stwierdziliśmy, że p. Rapacki 
zrobił tu następujący „geszeft": połowę nale­
żności, jaką otrzymał przy podpisywaniu u- 
mowy, przeliczył po kursie dolara 5.18, choć 
notowano go wówczas po 8.30; pozostała po­
łowa należności i procenty przeLczone zosta­
ją po kursie dziennym. W ten sposób nabyw­
ca 30 mórg za 18.200 zł. zapłacił 9.100 zł. i ma 
do zapłacenia nie 1030 a 1750 dolarów.

Nabywcy zgłosili się do Związku o po­
moc, ale przerazili się, że mają być wszczęte 
kroki przeciw p. Rapackiemu i odeszli. 
Twierdzą bowiem, że Rapacki jest tak silny 
i tak popierany przez władze miejscowe, że 
nikt mu rady nie da.

Ładne stosunki!
-m:o-
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WIADOMOŚCI
Z  CAŁEGO K R A J U .

PA R TY JN E RUGI W  K URATO RJUM  LWOW- 
SKIEM.

Trem bow la, we w rześniu.

W czasie przew rotu  majowego odbyło się w 
pow, trem bow elskim  k ilka sam orzutnych dem on­
strac ji ku  czci M arszałka  Piłsudskiego. Przem a­
w iał na nich nauczyciel gimnazjum, b. legionista 
i k ap itan  w rezerw ie, Lesław  Chlebek. M iejsco­
w a endecja postanow iła się zemścić na człowieku, 
k tó ry  nie ipoddał się ślepo kom endzie m enerów 
Cbjeno-Piasta.

P o  sukcesach m ajowych — zdaw ałoby się 
p lany zem sty m iejscowej ko łłunerji powinny by­
ły  spalić na panew ce. A le od czego jest lw ow ­
skie K uratorium , w k tórem  kilku endeków  drw i 
sobie z p raw orządności i rządzi się po starem u.

Prof. C hlebek z Trem bow li pad ł p rzeto  ofia­
rą  spisku endeckiej mafji. Z nowym rokiem  szkol­
nym został pozbaw iony posady w Ąjosób perfid ­
ny i złośliwy, uniem ożliw iający mu znalezienie za­
jęcia w obecnej chw ili w  innym zakładzie n au k o ­
wym. D opiero w dniu 15 b. m, zaw iadom iono go 
pisemnie, że dy rekc ja  gimnazjum w Trem bow li, 
przy ustalaniu  rozk ładu  czynności, nie weźmie 
pod uw agę jego osoby.

Za pow ód podano pismo, k tó re  dyrekcja  o- 
trzym ała z K uratorjum  lw ow skiego pod d a tą  20 
sierpnia 1. 791, w  k tórem  w izy tator, p. K azim ierz 
Eljasz, zażądał usunięcia p. C hlebka z zajm ow a­
nej p rzez  niego dotychczas posady.

Zaznaczyć należy, że  p. Ch. pełn ił dotychczas 
swoje obow iązki bez zarzu tu  ku  zadow oleniu 
swoich miejscowych przełożonych i cieszył się 
sym patią młodzieży.

E ndecja, skarżąca się na sw oje rzekom e 
krzyw dy, k tó ra  faktycznie panoszy się w  Iwow- 
skiem  K uratorjum , zastosow ała do niego system  
rugów  party jnych  za to , że nie by ł członkiem  z 
pod znaku Chjeno - P iasta.

Czy fak t tych rugów  party jnych  n ie  odbije 
się echem w Ministenjum O św iaty? A  może jed ­
nak  p. mim. Sujkow ski zechce pouczyć p. K. E lja- 
sza, że nie żyjemy w okresie rządów  S tan isław a 
G rabskiego.

SZW ADOW O (pow. Szubin).
(Kor. własna).

W  dn. 29 sierpnia b. r  zostało zwołane z e b ra ­
nie organizacyjne Zw. Zaw. Rob. Roi we wsi Szw a. 
diowo pow. Szubin N a zebranie przybyli bardźb 
licznie robotnicy  rolni z okolicy. Zjawili *ię rów ­
nież i  przeciw nicy nasi z Bydgoszczy: P i esik.
D rewko i  R ochow iak, k tó rzy  postarali się nam ó­
wić res tau ra to ra , u 'którego była zamówiona sala. 
aby podniósł czynsz do 20 zł. za salę Sekretarz  
Zw zaw. rob. rolnych, P aste rnak  z Bydgoszczy, 
zw rócił się do zebranych, ośw iadczając, że pu­
blicznym groszem szastać nie może i wobec tego 
zebranie n ie może się odbyć, R obotnicy, będąc 
przekonani, że podw yższenie ceny za salę jest 
spraw ką enpeerow ców , k tórzy  przybyli, aby nam 
p r z e s z k o d z ić ,  sami zebrali p arę  złotych na  salę. 
dając tern dow ód, że doisyć już mają obłudnych 
prow odyrów  z NPlR.

Zabranie zagaił sek retarz  Zw. Zaw. Rob. Roi. 
tow . P asternak  z Bydgoszczy, na  sek re tarza  po­
wołano tow. W ietrzykow skiego. R efera t wygłosił 
tow, Rybczyński, sekr, Zw U żyteczności Publicz­
nej w Bydgoszczy, dalej zab ierał głos tow. P aster- 
mak piętnując Zjedn. Zawód. Polskie. W reszcie 
zabrał glos tow, Jaw orski, który  scharakteryzow ał 
całą działalność NPR.

Z RADY MIEJSKIEJ W KRAKOWIE.
W  K rakow ie zwołane zostało nadzw yczaj­

ne walne posiedzenie Rady Miejskiej. Na po­
siedzeniu tem  ma być przeprow adzony wybór 
nowych wiceprezesów.

CIEMNOŚCI W KRAKOWIE.
W czoraj w oświetleniu elektrycznem  K ra­

kow a nastąpiła przerw a, której powodem by­
ło pęknięcie kilku stalowych ru r wodnych, co 
spowodowało raptow ny spadek ciśnienia pa­
ry  i zatrzym anie się głównej turbiny. Oświe­
tlenie elektryczne udało się już częściowo 
przywrócić o godz. 7,30, o godz. 9 zaś ruch w 
elektrow ni był już normalny.

Przyjazd lolnita czeskiego
Wczoraj o godz. 3 po p o ł. przyleciał na 

lotnisko mokotowskie k a p ita n  armji czecho­
słowackiej, Hamsik na ćwiczebnym samolocie 
szkolnym S. A. 18,23, wojskowej fabryki sa­
molotów w  Pradze, z czeskim silnikiem fabry­
ki W alter — 85HP. W arszawa jest pierwszym 
etapem  jego propagandowego lotu do Polski 
i państw  bałtyckich.

KREDYTY BUDOWLANE.
U rz ą d  w o je w ó d z k i w Ł o d z i o trz y m a ł w 

d n iu  w c z o ra jsz y m  k re d y ty  n a  ro b o ty  p u b lic z ­
n e  n a  .m iesiąc  w rz e s ie ń . O g ó ln a  su m a  k r e ­
d y tó w , p rz y z n a n y c h  n a  ro b o ty  p u b lic z n e  d la  
m ia s t w o je w ó d z tw a  łó d z k ie g o  w y n o s i 600,000
złotych.

WAR-IAT WE LWOWIE.
Wie L w ow ie  przytrzym ano pewnego wia- 

rjata, który s ta ra ł  się w e d rz e ć  do mieszkania 
p re z e s a  Izby  H an d lo w e j, d r. Koliszera, celem 
zabicia go. O so b n ik  ten , gdy mu odmówiono 
w s tę p u  do  dom u, p o w y b ija ł okna w m ieszka­
n iu  d r. K o lisze ra , n a s tę p n ie  zjawił się w wo­
je w ó d z tw ie  i ża lił się, iż d r. K oliszer stracił 
rozum i g ro z i mu śmiercią, jeżeli się m e ożeni 
z  jeg o  c ó rk ą .

Czasopisma nadesłane
„G los Inteligencji1*. Nr. 2. Treść: O postęp 

Polski — H oene-W roński (z okazji 150-lecia u ro ­
dzin). O dbudow a pałacu Staszica, Egzamin w o- 
b łokach (nowela) — W andy M elcer-R utkow skiej. 
Sztuka Czechosłow acji. Bilans tea trów  w arszaw ­
skich za r. 1925/26. D z ia ła ln o ść  K asy im. M ianow ­
skiego. Ja k  sobie w yobrażają rozkosze nieba mis­
tycy różnych w ie k ó w  i d z ia ł rozm aitości, dział 
w ytw órczości i handlu i spraw  inteligencji bezro ­
botnej.

:o:

Udaremnienie włamania 
do sklepu M. W.

U JĘ C IE  SZA JK I WŁAMYWACZY.

W czoraj w nocy, około godz. 2, będący ,w ob­
chodzie st posterunkow y 8-gc kom isariatu, Jan  
Jabłoński, zauw ażył szajkę złodziejską, operującą 
przed sikleipem M iejskich Zakładów  Zaopatryw a­
n ia  W arszaw y, ,pr,zy ul. M ariańskiej n.r. 6. O baw ia­
jąc się, by sam nie spłoszył złodziei, J a b ło ń sk i 
(nie mógł zażądać pomocy z komiisarjatu z powo­
du zepsucia telefonów  policyjnych) ukrył się za 
węgłem domu Kasy Chorych n a  rogu ul, 'Pańskie) 
i  M ariańskiej i oczekiw ał na przypadkow e przy­
bycie  .policjanta Tymczasem włamywacze, czu­
jąc .się bezpiecznie, oderw ali kłódki i ostrożnie 
podnieśli żaluzję,

Jednak  po k ilku  minutarh nadszedł będący 
rów nież w obchodzie, posterunkow y W ładysław 
D omaradzki. W ówczas .policjanci o bstąp®  ca łą  
szajkę. Jeden  włamywacz rzucił się do ucieczki, 
lecz pogonił za nim st. post. Jab łońsk i i schw ytał 
igo na  ul. P ańsk iej p rzed dom em  n r  40. Je s t to 
M oszek Goldsztajn, łat 26 (Pańska nr. 37). Znale­
ziono przy  nim łom i la tarkę  elektryczną. Pozo­
stałych zatrzym ał na  miejscu post Domaradzki 
Są to: Ghaim R ozenfeld, la t 20 (Śliska nr. 39) i 
małżonkowie Guttem szwildtowie: A bram  ilat 28 i 
'Bajila lait 26 (Grzybowska nr. 78), P rzy  Bajli G ut- 
tenszw ddtow ej znaleziono - duży nóż kuchenny. 
C ałą  szajkę, k tóra  od dłuższego już czaisu okra­
dała sk lepy  w obrębie 8 i sąsiednich komisarjia- 
tów  przeprow adzono do urzędu  śledczego i osa­
dzono w  areszcie.

* *
*

W czoraj w  nocy złodzieje uplanow ali rów nież 
zamach na sklep M iejskich Z akładów  Z aopatry­
w ania W arszawy, m ieszczący się prtzy u l Szw edz­
kiej nr, 6, ma Pradze. W  czasie p rzebijania sk le ­
pienia w piwnicy, złodzieje byli spłoszeni, przeto 
porzucili narzędzia  na  miejscu p rzestępstw a i 
zbiegli.

P. Jakubowicz strzela 
do robotników.

Od 10 września, rozpoczął się ogólnokra­
jowy strajk robotników  szewców. S trajk ma 
na celu przyw rócenie cennika z listopada 
1924 roku, którego przem ysłowcy nie stosu­
ją, obcinając robotnikom  przem ysłu szewc- 
kiego od 2 do 6 zł. na sztuce obuwia. Mi­
mo słusznych żądań robotników  przem ysłow ­
cy nie zgadzają się na podw yżkę i łam ią w al­
kę szewców. Między innemi wytwórnie M. 
Z. Z, W. wydaje potajem nie surow cą 
łam istrajkom . Jednocześnie na konferencji 
strajkujących z wice-dyr. W. Z. Bucel- 
skim przew idujący kontrakcję ze strony 
strajkujących wicedyr. oświadczył dosłownie: 
..ażeby żaden robotnik nie ośmielał się na 
przeszkadzanie łam istrajkom , albowiem bę­
dzie strzelał prosto w łeb ”. Łajdacką zapo­
wiedź Bucelskiego w ykonał przedw czoraj 
kierow nik W ydziału Jakubow icz. M ianowi­
cie kiedy członek Dzielnicy Jerozolim skiej 
tow. Chm ara, W ojszewski oraz inni odebrali 
surowiec, k tóry  ze składów  potajem nie ła- 
m istrajkow ie wynosili i odnosili do magazy­
nów, w yskoczył Jakubow icz, k tóry  trzym ając 
browning i krzycząc: „bandyci,, strzelił do 
strajkujących, którzy broniąc swoich słusz­
nych żądań w ystąpili czynnie przeciwko 
niecnej prowokacji przemysłowców.

Piętnujem y zbrodnię sługusa wielkiego 
przem ysłu, k tóry  posuwa się do strzelania do 
bezbronnych robotników . Żądamy uwięzienia 
kierow nika M. Z. Z. W . Jakubow icza, który 
tylko dzięki przypadkow i nie rozlał krw i ro ­
botniczej.

RUCH R O B O T N I C Z Y
Z życia partii.

UCHWAŁY C. K. W.

Na wczorajszem posiedzeniu C. K. W., 
wobec rezygnacji posła tow. Daszyńskiego ze 
stanowiska przewodniczącego C. K. W„ doko­
nano wyboru na przewodniczącego w osobie 
posła tow, N. Barlickiego.

Następnie C. K. W., po załatwieniu szere­
gu spraw organizacyjnych, uchwalił przystąpić 
w drugiej połowie października b. r, do wyda­
wania Centralnego Tygodnika, pod tytułem  
„Pobudka".

W  związku z powyższą uchwałą C. K. W. 
uchwalił wezwać Sekretariat Generalny do 
wszczęcia z odnośnymi O.K.R-ami pertrakta­
cji, celem zwinięcia niektórych organów pra­
sowych, przez nich wydawanych.

Następnie C. K. W. uchwalił zwrócić się 
do wszystkich organizacji partyjnych z wezwa­
niem do popierania i, rozszerzania tygodnika 
„Pobudka". W najbliższych dniach ma być 
wydany specjalny prospekt, omawiający cało­
kształt wydawnictwa tygodnika „Pobudka".

Wreszcie C. K. W. postanowił zwołać 
Radę Naczelną P. P. S. na dzień 17 paździer­
nika.

CENTRALNY WYDZIAŁ WIEJSKI 
P. P. S.

W czwartek, 23 b. m. o godz. 11-ej 
rano w lokalu Związku Rolnego, ul. Świę­
tokrzyska 13, odbędzie się plenarne po­
siedzenie Centralnego W ydziału W iejs­
kiego P. P. S.

Centralny W ydział W iejski 
P. P. S.

Warszawski Wydział Kobiecy P. P. S.
Posiedzenie W ydziału odbędzie się w pią­
tek, dnia 24 w rześnia r. b. o godz. 7-ej wiecz. 
Obecność wszystkich członków obowiązują­
ca.

W czwartek, dn. 23 b. m.

W dniu 2 października
o tw arta

zostanie

Wystawa Mmlm Krajowa
w  Salach Redutowych Teatru 

Wielkiego
Informacji udziela biuro Wystawy 

(Sale Redutowe, telefon 407-45), od 
godziny 10—2 i od 4—7.

Dr. J a n  AŁAPIN
syftlidolog — dermatolog, analizy krwi. Powró* 
cił, przyjmuje jak dawniej — Królewska 31, 
    tel. 49-44.

Walący się dom.
M ieszkańcy domu Nr. 87 przy ul. Lesz­

no skarżą się, że dom ten wali się. Co parę 
°krvw a w dużei Hości tynk, który 

spada bądź na podw órko, bądź na ulicę, za­
grażając życiu mieszkańców. G ospodarz nie 
chce zabezpieczyć, napraw ić czy odnowić 
domu. Lokatorzy p łacą w ysokie kom orne i 
dzięki zachłanności kam ienicznika narażeni 
są na niebezpieczeństw o. Zwrócenie się lo­
katorów  do policji o in terw encje nie odnio­
sło skutku.

Na porządku dziennym m. in.
1. Spraw ozdania:
a) organizacyjne, b) kasow e, c) komisji rew i­

zyjnej, d) spraw ozdanie z konferencji;
2) Dyskusja;
3) W ybór zarządu i komisji rewizyjnej.
Obecność członków  obowiązkowa.

UCZELNIA T. U. R.
Uczelnia T  U. R. o poziom ie szkoły średnie) 

— rozpoczyna z dniem 1-go października Ill-c i 
ro'k istnienia. Poziom 6-tej klasy szkoły średniej. 
W pisowe 5 zł. O pieka dla słuchaczy stałych 10 
zł. m iesięcznie Dla n iestałych  — 25 groszy a  
godzinę. Bliższych inform acji udziela i zapisy 
słuchaczy stałych przyjmuje Sekre taria t T. U. R< 
Al. Jerozolim skie 6, l-e  p iętro , o  godz 5 — 7 po 
południu.

WYCIECZKA NIEDZIELNA T. U. R.
Kto nie zw iedzał jeszcze zbiorów  Muzeum 

Rzemiosł i Sztuki Stosow anej, ma możność obej­
rzeć je w nadchodzącą niedzielę: organizuje tam  
w ycieczkę O ddział W arszaw ski T. U , R. Zbiórka 
da. 26 w rześnia o  11-ej raino w bram ie M uzeum 
(ul. Chmielna 52, olbok dworca). B ilety w cenie 
40 groszy, dla członków T. U. R. 30 gr., do naby­
c ia  w sekretariacie T. U R. i na  miejscu zbiórki. 
W ycieczkę oprow adzać 'będzie kustosz muzeum

W ycieczka do Zachęty. Koło im ienia M ont- 
w iłła - M ireckiego W arsz. Org. Mł. T. U. R. orga­
nizuje na niedzielę, 26 b. m. (godz. 10 rano), w y­
cieczkę do Z achęty dla członków  K oła i  sym pa­
tyków . Bliższe inform acje w lokalu K oła, W ol­
ska 44, w godzinach w ieczornych.

W  dn. 25 września w sobtę odbędzie się
WIELKA ZABAWA TANECZNA

w sali Związku Pracowników Użyteczności 
Publicznej, W arecka 7, II piętro. W iele a trak ­
cji.

P oczątek  o  godz. 9 wiecz. W stęp 1,50 zł.

-o::o-

D zielnica Jerozolim ska. O godz. 7 w lokalu  
dzielnicy, C hłodna 41, ław nik tow. Adam  Szczy­
piorski w ygłosi odczyt n. t. „Znaczenie ubezpie­
czeń społecznych dla k lasy  robotniczej". Dla 
członków partji w stęp za legitym acjam i — dla 
sym patyków  b ilety  zostały  już w yczerpane.

Tram w ajow a Org. P. P. S. O godz. 7 wiecz. 
w lokalu OKR., Al. Jerozo lim skie  6, odbędzie się 
posiedzenie K om itetu Tram w ajow ej Org. P. P. S.

D zielnica N .-Bródno, O godz. 5 w lokalu 
dzielnicy. Syrokom li 22 odbędzie się ogólne ze­
branie dzielnicy N owe-Bródno

W piątek, dn. 24 b, m.

Dzielnica Praska o godz. 7 w lokalu dzielnicy, 
Brukow a 29, odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Dzielnica Pow ązkow ska. O godz. 7 wi lokalu 
dzielnicy, O kopowa 30 m. 16, odbędzie się ogólne 
zebranie członków  dzielnicy, na  którem  tow. E d­
ward Z aw adzki wygłosi odczyt n, t.: „S tan  ubez­
pieczeń ąpołecznych w Polsce".

D zielnica Powiśle. O godz. 6 w lokalu dzielni­
cy, Solec 68, odbędzie się nadzw yczajne posie­
dzenie kom itetu  dzielnicowego C złonkow ie obo­
w iązani są  przybyć pod  rygorem  partyjnem .

D zielnica 'Powiśle. O godz. 7 w lokalu  dziel­
nicy, Solec 68, odbędzie się ogólne zebran ie  człon­
ków  dzielnicy, na którem  tow,. M. Downairowicz 
wygłosi III odczyt z cyklu  „Zagadnienia spo łecz­
ne  E uropy '1.

Dzielnica Czerniaków o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, Solec 67, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Koło Gazowni „Wola" o godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, W olska 44, odbędzie się zebranie koła.

Zabawa na Pradze. Dn. 25 b. m. o godz.
9.30 odbędzie się całonocna zabaw a ta ­
neczna, połączona z pocztą francuską i róż- 
nemi atrakcjam i w lokalu Tow. W iedza Ro­
botnicza, ul. B rukow a 29. Bilety wejścia w 
cenie 1 zł. dla czołnków, a 1 zł. 50 gr. dla 
nieęzłonków. *

Ruch kult-oświatowy
WIEC MŁODZIEŻY NA OCHOCIE. 

W czwartek, dn. 23-go września o godz. 
6.30 wiecz. odbędzie się w lokalu dzielnicy 
P. P. S. Ochota (Grójecka 59) wielki wiec 
młodzieży robotniczej, w sprawie położenia 
ekonomicznego młodz. rob. i w sprawie „Dnia 
Młodzieży". W iec organizuje koło „Ochota" 
Warsz. Organ. Młodzieży TUR. Przemawiać 
będą tow. tow.: Olczak, Skoczylas, Śpiczak i 
Dubois.

Odczyty na Woli. W piątek, o godz. 7-ej 
wiecz. w lokalu dzielnicy W ola-Czyste, (W ol­
ska 44) prof. M arkow ski wygłosi drugi odczyt 
z cyklu p. t.: „Kościół katolicki a postęp". 
Cykl zorganizowało Koło M łodzieży T. U. R. 
imienia M ontwiłła M ireckiego. W stęp bez­
płatny. Początek punktualnie o jjodz. 7-mej 
wiecz.

ROBOTNICZY WYDZIAŁ W YCHOW ANIA 
DZIECKA.

W sobotę, dn, 25 b m., o godz.. 6 i  p ó ł wiecz. 
w  lokalu kooperatyw y (Chłodna 29), odbędzie 
się Ogólne Z ebranie członków  W arszaw skiego 
O ddziału Rob. W ydz. wych. Dz. i wprowadzonych 
gości.

Porządek  dzienny: 1) Spraw ozdanie z dotych­
czasow ej działalności, 2) P ro jek ty  na  przyszłość, 
3) W ybór Zarządu i Komisji Rewizyjnej.

Koło śródmieście Org. Ml. T. U. R. Dnia 26 
września, o go-dz. 10 rano odbędzie się ogólne wy­
borcze zebranie koła „Śródmieście" W, O. M. T. 
U. R.

Z sądów.
TRUCIZNA W  BOMBIE CZEKOLADOW EJ.

G itla K am ińska z m iasteczka Kamińska, zie­
mi P iotrkow skiej, służyła u p . K ołtuna K ołtun 
był żonaty i m iał 5-diopo dzieci, co nie p rzeszko­
dziło mu do wzbudzenia ucznić w sercu służącej 
Owocem miłości było  dziecko. Żona K ołtuna o- 
puściła w tedy męża, k tó ry  zaw arł (nie mając roz­
wodu) ślub z Kamińsiką. Aliści przybył do K am iń­
ska cadyk  — prorok, k tó ry  w płynął na K ołtuna 
tak  „umoraJmiająoo", iż  ten porzucił kochankę, a 
w rócił do żony, k tó ra  chcąc mu w szlachetności 
dorównać, przyjęła ipoid op iekę n iepraw ne dziecko 
męża. Służącej dano jako  ^odszkodowanie* 300 
zł.

G itla wszakże kochała K ołtuna, to  te ż  w idze­
n ia  kochanków  trw ały  dalej. K ołtun by ł szczęśli­
w y  — aż tu pewnego w leazoru pow rócił ze scha­
dzki z  kochanką z okrzykiem : „żono ratuj, jestem 
otru ty"! R atunek nie pomógł, K ołtun umarł, otrtt- 
ty  przez kochankę arszenilkiem, ukrytym  podstęp ­
nie w czekoladce.

Sąd O taęgow y w P iotrkow ie skazał K am ińską 
na 4 ła ta  ciężkiego więzienia.

Sąd A pelacyjny w yrok ten  zatw ierdził

O OBRAZĘ BISKUPÓW .

Sąd A pelacyjny w W arszaw ie rozpatryw ał 
wczoraj spraw ę red. W ieniaw y - D ługoszow skie­
go, k tó ry  w łódzkim „K urjerze W ieczorow ym " u- 
mieściił a rtykuł p, t.: „Pokutnicze orędzie b isku­
pów ” , w  którym  p rokura tu ra  dopatrzy ła  się o b ra ­
zy duchow ieństw a. Pociągnięto  go do odpow ie­
dzialności z art. 74 k. k.

W pierwszej instancji skazano red. W ienia­
wę • Długoszowskiego na  4 mieś. w ięzienia Sąd 
A pelacyjny zmniejszył karę  na  dm  7 aresztu

I. K.
-::o:

Z GIEŁDY
O brót dzienny n a  wczorajszej giełdzie dewiz 

wyniósł około 400.000 dolarów. Całe zapotrzebo­
w anie pokrył Bank Polski. Dewizy n a  N ew-Y ork 
notow ano 9.00, dołary 8.97, do 896  i  pół. Z dewiz 
europejskich obniżyły się znaczmlie Belgja i  Paryża 
podniósł isię natom iast M edjolan. W pryw atnych 
obrotach w alutow ych notow ano dolary 899. Za 
ruble złote płacono 4.83 i pół, co przy pary tecie  
53 80 odpow iada stosunkow i 8.99 za 1 dolara. P a ­
ry te t z ło ta  w stosunku do do lara  apaida, jak  p rze ­
widywaliśmy w szybikiem tem pie. Albowiem jesz­
cze w p iątek  płacono za 100 rulbli złotych 55.40 
dolarów . Złoty w ykazał na giełdach zagranicz­
nych tendenc ję  mocniejszą. W Zurychu notow ano 
go 58, w Londynie zaś podniósł się o  2 złote a a  
funcie, .uzyskując ku rs 42 ii pół.

Na wczorajszej giełdzie akcyjnej panow ał n a ­
stró j słaby przy obrotach mniejszych. W szystkie 
akcje były naogół w  zaofiarowaniu. Poszukiw ano 
jednak  Polskiego Przem ysłu Naftowego, k tó ry  o- 
siągnął kurs 0.68.

Zycie gospodarcze.
Polskie towarzystwa spirytusowe eksploatują 

monopol w Turcji.

J a k  wiadomo, polskie sp iry tusow e o rganiza­
cje rolnicze wspólnie z B anque d ‘A ffaires w A n­
gorze uzyskały w dniu 1 czerw ca r. b. koncesje 
na eksploatację 'monopolu alkoholowego i  w sze l­
kich spiry tualji w T urcji. Na podstaw ie tej k o n ­
cesji zaw iązali wym ienieni koncesjonariusze spół­
kę akcyjną z siedzibą w S tam bule p. f. „Societe 
anonyme tu rque  d 'exp loa ta tion  du monopole des 
alcools e t des boissons alcooliques". K ap ita ł ak ­
cyjny spółki wynosi 2 miljony funtów  tureckich , 
z tego 55% posiadają  w yłącznie i n iepodzielnie 
polskie spirytusow e organizacje rolnicze, zaś dal­
szych 45%  są w posiadaniu  tureckiem . Dn. 29 
sierpn ia  r. b. odbyło się pierw sze walne zgroma­
dzenie spółki.



s:r. 6 „ROBOTNIK", czwartek, 23 września 1926 r.

K R O N I K A
STA N  POGODY

Temperatura najwyższa wynosiła wczoraj w 
Warszawie 17°.9, najniższa 3°.2.

W Zakopanem chmurno i mglisto, temperatu­
ra rano 2°, najniższa z mocy 0°, najwyższa oneg- 
daj 7°.

Prawdopodobny przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: na północy i wschodzie Polski zachmu­
rzenie duże, miejsca mli przelotny deszcz; w pozo- i 
stałych okolicach — pogodniej, Naogół ciepłej, 
rankiem gdzieniegdzie mglisto, słabe wiatry pół­
nocno - zachodnie i zachodnie

Święto lotnicze. Jeszcze przed rozpoczęciem 
i,Tygodnia Lotniczego'1, Liga obrony powietrznej 
Państwa organizuje „,W(iellkie Święto Lotoiozei1', 
które odbędzie się w najbliższą niedzielę, t. }. dn. 
26 b. m. o godiz. 12 w poł. na lotnisku cywfilmem 
przy ul. Topolowe; Program „Święta Lotniczego" 
obejmuje: uroczyste poświęcenie i przekazani® 
Komitetowi Stołecznemu L O, P. P. samolotu „1- 
skra',, ufundowanego przez gimnazja żeńskie w 
Warszawie, loty pasażerskie, pokaz samolotów 
wojskowych i pasażerskich, Loty modeli i t p 
iPodczas uroczystości przygrywać będzie kilka or­
kiestr wojskowych. Wejście bezpłatne.

Pobór. W tych dniach kom. rządu przystąpi 
do doręczania kalrt powołania rekrutom roku 1905 
i starszym. Ci z pośród poborowych, których nie 
będzie miożma odszukać i nie będzae można dorę­
czyć kart powołania, <z .powodu niezameldowama 
o zmianie adresu, uważani będą za uchylających 
się od spełnienia obowiązku służby wojskowej.

Rejestracja urodzonych w r. 1908, W czwar­
tek, dnia 23 września, w kolejnym dniu pow­
szechnej rejestracji mężczyzn, urodzonych w noku 
1908, zamieszkałych stale w Warszawie, winni 
stawić się w urzędzie pnzy ul, Daniłowdiczowskiej 
1, m i e s z k a ń c y  5-igo komisarjatu P P nazwiska któ- 
ryrh rozpoczynają się od liter L dio Z.

Ze Związku Zawodowego Lekarzy Weteryna­
ryjnych. Ze względu na zamierzoną przez Min 
Rolnictwa i Dóbr Państwowych reorganizację sy­
stemu płacy państwowych lekarzy weterynaryj­
nych w związku z projektem ustawy o zwalczaniu 
chorób zaraźliwych — Zarząd Główny Zw. Zaw. 
Lekarzy Weterynaryjnych Państwa Polskiego zwó 
łuje w Warszawie ul. Wiejska nr. 18 ma dzień 3 
października r. b Radę Delegatów, celem zaję­
cia stanowiska w powyższej sprawie.

Wystawa włókiennicza. Dn 21-go pajdziernii- 
ka zostanie otwarta w reprezentacyjnych Salo­
nach Redutowych Teatru Wielkiego Wystawa 
Włókiennicza krajowa. Wystawa ma na celu za­
poznanie publiczności z wyrobami krajowemi wy­
twórczości włókienniczej, które w zupełności za­
stępują posztukiwioise i cenione dotychczas u nas 
wyroby zagraniczne,, W ramach kilkunastu dzia­
łów Wystawy zostanie zademonstrowany .bardzo 
bogaty dobór eksponatów, dostosowany w prze­
ważnej mienze do rozpoczynającego się sezonu 
Wysta wa zostanie połączona z targa mi.

KARY ZA LICHWĘ.
Lichwa spożywcza. Sąd do spraw lichwiars­

kich skazał: 1) Brandlę Somtowicz, ekspedientkę 
lilji piekarskiej Kelermana przy ul. Kopińskiej 5, 
za pobranie nadmiernych cen za bułki na 1 mie­
siąc bezwzględnego więzienia, z zawieszeniem 
wykonania tego wyroku na 2 lata, ze względu na 
młody wiek .skazanej .(18 lat), 2) Marję Umińską, 
wlaść .kawiarni w Al. Jerozolimskiej 29, za po­
branie nadmiernych cen, za masło na porcje na 100 
*ł. gi-zyWny i 10 zł. .opłat sądowych z zamianą 
grzywmy w razie nie,zamożności na 2 tygodnie a- 
resztu, wreszcie 3) włość, sklepu spożywczego ul. 
Grochowska 133, Małkę Kac, za sprzedaż bułek 
po nadmiernej cenie na 30 zł. grzywny i 3 zł, o- 
płajt sądowych, z zamianą grzywny w razie nieza- 
możmości na 2 tygodnie aresztu.

Drogie masło. Oddział walki z Lichwą kom. 
rządu przesłał do sądu dla spraw lichwiarskich 
sprawy następujących wiłaść. sklepów spożyw­
czych, oskarżonych o pobieranie nadmiernych cen 
za masło.: Janiny Dembowskiej (Wolska 38), Maje­
ra Wolfowicza (Solec 70), Stefainji Wojtasik (Za­
mojskiego 24) i Arona Zylbercana (Wronia 18).

Wypadki,
Rozbicie kasy ogniotrwałej. Nocy zeszłej od 

strony Wi.sły przez ogrodzenie z drutu kolczaste­
go, dostali się kasiarze na terytorjum nieczynnej 
fabryki garbników tow akc. „Quebracho" (wła­
ściciele: Blunok, Dubctsc, Reniner i S-ka). Po wy­
jęciu szyby w oknie na parterze, kasiarze zakra­
dli się do biura wspomnianego tow., gdzie rów- 
nseć mieści się biuro składów p. {.: „Lloyd Byd­
goski1'. Odsunąwszy kasę od ściany, rabusie roz­
bili t. zw. „rakiem'1 tylną ścianę, poozem rozb'li 
dwie znajdujące się tam kasetki stalowe. Łupem 
kasśarzy stało się 4225 zł. 9^ gr,, 200 guldenów 
gdańskich, 21 dolarów, 25 centów — gotówką, w 
tej sumie 12 dolarów, stanowiące własność urzęd­
niczki, Aleksandry Szatkowskiej,. Suma powyż­
szą była własnością tow „Lloyd Bydgoski1", zaś 
tow. „Quebracho1' skradziono 350 zł, gotówką, 25 
sztuk akcji Banku Polskiego i weksel na sumę zł. 
330. Na miejsce przybyła policja 2-go komiisarja- 
tu oraz wywiadowcy z psem policyjnym. Prowa­
dzone jest energiczne dochodzenie. Zaznaczyć na­
leży. iż wszystkie urządzenia biurowe tow „Que­
bracho11 zajęte są przez komarriilka — za nieopła­
cone podatki.

Wypadek tramwajowy. Na rogu ul. Marszał­
kowskiej i Chmielnej pod przyczepny wagon ele­

ktrowozu liniii nr, 16, idącego w stronę ul Kró­
lewskiej dostała się przechodząca 24-letnia Ce- 
cylja Cjeip lakowa!, żoma strażaka IV oddziału za­
mieszkała w Żyrardowie. Stojący na służbie po­
sterunkowy VIII komisarjatu, Władysław Dymo- 
wski w s.amą porę pochwycił Cieplakówą i urato­
wał ją przed śmiercią. Cieplakową przeniesiono 
dio ambulatorium Kaisy Chorych, gdzie lekarz 
stwierdził lekkie potłuczenie prawego boku i, po 
opatrunku, przewiózł potszwankowaną do męża 
do koszar przy ul. Mirowskiej.

Skok do Wisły. Ze środka mostu ks. Ponia­
towskiego skoczyła do Wisły w .zamiarze pozba­
wienia się życia 18-letiMa Jadwiga Pawłowska (a- 
dres niewiadomy). Na ratunek tonącej pośpieszy­
li łodzią posterunkowi komisarjatu wodnego: Jan 
Swat i Leon Sobueld, którzy Pawłowską wydo­
byli. Desperatikę .nieprzytomną przewiozło Pogo­
towie do szpitala Dzieciątka Jezus.

Zderzenie samochodu z wo®em. Na uli. Zyg- 
miuntowskiej ,.przed domem jur 2-4, samochód woj­
skowy osobowy nr. 1364, prowadzony przez sze­
regowca centralnej szkoły samochodowej, Stani­
sława Trębickdego (Stalowa inr. 62), najechał na 
wóiz do przewiożenia mebli firmy „Wróblewski i 
S-ka'1. Skutkiem zderzenia, robotnik wspomnia­
ną) firmy, Marceli Prokopowicz (Inżynierska nr. 
3) doznał potłuczenia pleców i lewej nogi. Pogo­
towie przewiozło poszwa® kowanego do szpitala 
Przemienienia Pańskiego

Kradzież w „Polsce Zbrojnej11? W redakcji 
i •adminiilstracji! dziennika „Polska Zbrojna*1 przy 
u l Orlej nr. 6 już od dłuższego czasu zauważono 
systematyczną kradzież makulatury,, Onegdaj, po 
dłuższej .obserwacji, zatrzymano na gorącym u- 
erynku dwóch głównych sprawców kradzieży. Są 
to  .gońcy łągoż wydawnictwa: 17-lletlni Władysław 
Pawłowski (Nowolipie nr, 2) i 16-,letni Marjan 
Grudzień (Chmielna nir 106):. Po dokładnym po- 
liazeniu, stwuerdżomoi, iż gońcy skradli 1000 klg. 
makulatury, aparat radio, rower i lornetkę poło­
wą ogólnej wartości 1000 zł.

Tragiczna śmierć rowerzysty. 23-letnSi Win­
centy Głuszcz, syn wyrobnika, .jadąc na rowerze 
we wśi Łajskie, g,m. .Jabłonnie, gdzie zamieszku­
je wraz z rodzicami, chcąc ominąć przechodniów, 
wjechał n,a istojący nie oświetlony wóz Głuszcz 
wpadł ma dyszeli, który ugodził go isilinie w brzuch 
Nieszczęśliwego przewiiietziiomo do szpitala Prze­
mienienia Pańslkiegoi, gdzde wczoraj, to  jest naza­
jutrz po wypadku, życie zakończył.

Upadek z parteru. W domu nr, 27 przy ulicy 
Pawiej, pozostawiony beiz opieki rodzicielskiej w 
mieszkaniu, 5-leitni ZeLich Diksztajn, wszedł n.a 
parapet okna i, straciwszy równowagę, wypadł z 
parteru na bruk podwórza. Lekarz Pogotow i 
stwierdził .pęikniędie czaszki i potłuczenie głowy. 
Po opatrunku, mieszazęśliwego chłopca w stanie 
diężkim przewieziono do .szpitala żydowskiego.

się uczczenie zasłużonego jubilata Józefa Redo, 
wielkim koncertem.

Koncert w Sali Konserwatorium. Warszaws­
ka dyrekcja koncertów Henryka Markiewicza 
i przygotowuje ma nadchodzący sezon koncertowy 
szereg koncertów solowych i kameralnych z u- 
działem wybitnych wirtuozów polskich i zagra­
nicznych Cykle koncertowe odbywać się będą 
w środy i soboty, oraz popularne poranki i po- 
łudmiówki w dni świąteczne i niedziele. Pierwszy 
cykl koncertów środowych zapowiada: 6 paździer 
nika skrzypek Vasa, 13 października — pianista 
francuski Robert Casadesus, 20 października — 
St. Korwin - Szymanowska, śpiew, 27 październi­
ka — Zb, Drzewiecki i R. Eitkinówina, muzyka 
dwiu-fortepianowa, 3 listopada — Lucyna Robow- 
śka, fortepian, współczesna muzyka polska i 18 
listopada — słyńmy kwartet Tryjesteński.

W dni wolne od koncertów odbywać się bę­
dą odczyty

Z teatrów świetlnych.
PALACE — Manon Lescaut.

Stara a jednak wiecznie młoda, wiecznie uro'- 
cza historja Manon, lekkomyślnej napozór, a tak' 
szlachetnej i pełnej uczucia.

Wzruszały się nasze babki, czytając karty 
dziejów tych dwojga .kochanków,, wzruszamy się 
dziisiiaj, .oglądając je na ekranie w wykonaniu nie­
mieckiej wytwórni „Ufy'1.

Młodziutkie dziewczę wiozą do klasztoru, a- 
fe sprytna M.anon poznawszy w drodze pięknego 
młodzieńca „wieje z n:m“ do Paryża. Mijają ty­
godnie miłości pełne, ale razem z tern rosną ii dłu­
gi kawalera, który będąc synem marszałka Fran­
cji, ukrywa się przed ojcem. O Manon dobija się 
jeszcze ktoś drugi, bogaty .władny pan: dzierżaw­
ca podatkowy Z jego winy para kochanków co­
raz to bywa rozdzielam,a, coraz to nowe ciosy ra­
nią serce rycerza, coraz nowe męcizarniie przecho 
dzd Mamom, Po mękach i trudach, stają wreszcie 
oboje przed ojcem srogim, przed marszałkiem, 
który „przebacza"1 im .miłość — zapóźno jednak 
bo Manon umiera.

Lya de Putti w roli Manon posiada cały czar 
popsutego dziecka, cały wdzięk zakochanej ko­
biety, Wzrusza i azairuje. Włodzimierz Gajdarow 
— niestety zawiódł i nie wzniósł się ponad normę 
przeciętnej gry.

Dekoracje efektowne, reżyseria nieco po 
niemiecku ciężka, lecz poprawna.

Nadprogram dobry. łka.

I MjOStfldi WOKZCtój.
15.00 — 15 15 Komunikat gospodarczy
17.00 — 17.25 Odczyt p. t.: „Standaryzacja 

wywozu artykułów rolniczych1' — wygłosi p. Wik­
tor Boyer (Dział: ..Rofnitetwio11).

17.30 — 18.30 Jazz-ibamd. Gościnny występ 
orkiestry' „Rydz11.

18 30 — 18.55 Pogawędka z działu „Wśród 
książek'1 (Przegląd najnowszych wydawnictw) — 
wygłosi p. Henryk Mościcki.

19.00 — 19.25 Odczyt p. t.: „Stosunki naro­
dowości na obszarze Rzeczypospolitej"1 — wy­
głosi p. Juljam Suski (IX odczyt z cyklu „Co każ­
dy Polalk o swoim kraju wiedzieć powinien11).

19.25 — 19.40 Komunikat rolniczy.
19 40 — 19.55 Nad program „Rozmaitości11
20.30 — 22.00 Koncert wieczorny.
Koncert symfoniczny, pośwrięcony twórczości 

Mendel sohna.
Wykonawcy: orkiestra Filharmonii Warszaw­

skiej pod dyr. Józefa Ozimińskiego i Zofja Rabce- 
wiczowia (fortepian).

TEATR 5 MUZYKA
Teatr Wielki. Dziś „Borys Godunow11
Jutro zamiast zapowiedzianej „Aidy" grana 

będzie „Żydówtka'1.
Teatr Narodowy. Codziennie „Sen srebrny

Salomei"
Teart Letni. Dziś ostatni raz „Córka króla' 

czekolady1.
W piątek komedja Fraccarolego „Liść figo­

wy1'.
Teatr Połyki. Dziś „Dzień bez kłamstwa1'.
W niedzielę o 4-ej po cenach zniżonych „Pło­

mienna Noc11.
Teatr Mały. Dziś i przez kilka następnych 

wieczorów komedja Varmeuil'a „Azais11
W niedzielę ©. 12-ej w południe po cenach 

zniżonych „Świt, dzień i noc’1, O 4-ej pop. „Simo­
na11.

Teatr Niewiarowskiej. Ostatnie dni „Tajem­
nicza maska11. W piątek wznowienie operetki 
„Najpiękniejsza z kobiet" 'z p Kazimierą Nie­
wiar owiską.

Teatr .Nowości11, Bielańska 5 Przedstawienie
zawieszone.

Teatr Ćwiklińskiej i Fertnera, Nowy Świat 63. 
Dziś i jutro „Oj mężczyźni mężczyźni!" pełna hu­
moru komedja K. Zalewskiego.

Z Teatru im. Fredry. czwartek premjera 
sztiulki Piotra Frondaie'.a „Dom osaczony11.

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś i jutro 
„Harde dusze11.

W piątek, dn. 24 premjera legendy dramatycz­
nej An-skiego „Dybuk".

W sobotę dn. 25 o godz. 4 po poł. „Dybuk" 
po cenach .zniżonych.

O godz. 8 wieczór „Dybuk'11.
W niedzielę, o godz. 4 po poł „Harde du­

sze11.
Teatr Qui Pro Quo. Dziś i codziennie rewja 

p. t.: „Kiedy panienki idą spać11.
Teatr „Perskie Oko11. Dziś i jutro „Więc za­

czynamy'1.
Teatr „Eldorado11 daje program Nr. 2 p. t.» 

„Przebojem".
Teatr Olimpja daje na zakończenie sezonu 

letniego wodewil „Chcę być chłopczycą".
Teatr „Zjednoczonych11 rozpoczyna sezon tea­

tralny dziś o godz. 8 wiecz. odegraniem sztuki p.t. 
„Barbara Radziwiłłówna11. Teatr, mieszczący się 
przy ul. Wolskiej Nr. 32, prowadzi Zrzeszenie 
członków Z. A. S. P. pod kierunkiem Karola 
Wojciechowskiego, b. kierownika teatru w Płoc­
ku.

Jubilleusz 30-to letniej pracy scenicznej Józe­
fa Redo. W nied.zielę, dnia 3 października 
o godz. 9-ej wieczorem w gmachu Cyrku odbędzie

Kino Filharmonia. „Róże południa11.
Kino Stylowy. „Czarny orzeł11 z Valentino. 
Kino Apollo. „Wenus z  krainy dolara1*.
Kino ColoŁłseum. „Pożar serc11.
Kino Wodewil. .Książe i tancerka".
Kino Splendid. „Tętniące serce".
Kino Palace. „Mamon, Lescaut11 z Gajdaro- 

wem i Lyą de P.utti.
Kino Pan. „Pożar Rzymu11.
Kino Światowid, „Czciciele świętego lampar­

ta1'

ZE SPORTU
KALENDARZYK NAJBLIŻSZYCH ZAWODÓW.

Mistrzostwa Armiji w lekkiej atletyce rozpo­
czynają się 23 b. m. w parku Sobieskiego o godz. 
15, Dokończenie 24 b m.

Mistrzostwa Armji w .piłce nożnej odbędą się
25 b. m. (pełfimały) i 26 ib. m. w parku Sobieskie­
go popołudniu.

W dniu 25 i 26 b. m. zawody lekkoatletyczne 
| dla klas B i C organizowane przez Makabi. W dn

26 b. m w parku Sobieskiego próby bicia rekor­
dów polskich na 800 mtr. (Kostrzewski) i 15 kim 
I w biegu godziisnym (Szalbliński). W dmiu 30 b. 
m. zawody wewm. Warszawianki.

W dniu 25 ib. m. (godz> 14) i 26 b. m, (godz, 9 
i 14) na kortach Kasyma Garnizonowego (Al 
Szucha 23) wewnętrzny turniej tenisowy, W pro - 
gramie gra panów, gra podwójna, gra mieszana. 
Zapisy do dnia 24 b. m. w Kasynie, Wpisowe 3 
zł

We czwartek dn. 23 b m. na boisku Skry 
godiz. 12 Czarni — Jutrznia, godz. 14 Asoola II 
— Barkochba II, godz. 16 Polonia — Barkochba. 
W dniu 23 b. m. na Marymoucie o godz,. 15.30 
Jordan — Błyskawica

W piątek dn. 24 b. m. na boisku Skry godz. 
14 Varsnvia II — Gwiazda II, godz, 16 Vanso via— 
Gwiazda.

W sobotę dn. 25 b. m. ma boisku Skry godz. 
1330 Varsovia II — Makabi II, godz 15.30 VaT- 
sovia — Makabi.

W niedzielę ma boisku Sfery odbędzie się 
prawdopodobnie mecz Warszawianka — Ruch.
Skład reprezentacji stolicy na mecz ze Lwowem.

Na niedzielny mecz ze Lwowem we Lwowie 
drużyna stołeczna wystąpi prawdopodobnie w na­
stępującym .składzie: Domański, Miączyóski, Bu- 
łamow II, Sobolta, Śliwa, Wójcik, Zimowski, Tu- 
.palski, Łańko, Ciszewski, Krygier.

 ---------- ::o ::

I n c u  I  | f |  14-ej Lot. Państw, są do nabycia w noj-
L U 9 y  I A l«  większej, najstarszej i najszczęśliwszej

kolekturze E. LICHTENSTEIN i S -ka
W arszaw a, M arsza łkow ska 146

lub w oddziałach kolektury ~ 3

Bielańska 3, Krak.-Przedm. 37, Nalewki 42 
Konto P. K. O. 93-74. Egz. od r. 1835.

Tylko za Zł. 40.—
grać można przez wszystkie 5 klas, a mianowicie wygrywają­

cy stawkęT ,rr Dli TTTś
i, IV ii .i u i, v

= . -  1/4 los do wszystkich 5-ciu klas kosztuje tylko zł. 10
*"2. "9 1/2 „ „ i, „ >■ „ u >i 20

 ̂ w 1/1 „ „ i, „ >i „ »• „ 4C
Główna wygrana *ł. 5 0 0 .0 0 0 . Ogólna suma wygranych z ł .  12.160.000- 
Ciągnienie rozpoczyna się dn. 14 Października <jpb. i trwa do dn. 15 

Marca 1927 r. włącznie.

Dyrekcja Tramwajów Miejskich
w Warszawie

zawiadamia, źe sprzedaż biletów terminowych na kwartał 4-ty 1926 r. rozpo­
czyna się dnia 25 b. m. w sobotę:

1) w biurze Tramwajów przy ul. Młynarskiej 2 (od godz. 9-ej do 
2-ej, a w sobotę od godz. 9-ej do 12-ej),

2) na Stacji Miejskiej Kolei Państw, przy ul. Królewskiej 23 (od
godz. 9-ej do 2-ej),

3) w Polskim Biurze Podróży „Orbis" przy ul. Widok 8 i Nalewki 8
od godz. 9-ej do 3-ej.

Cena normalnego biletu tramwajowego na kwartał 4-ty r. b. wynosi 
Zł. 70.—, a ulgowego — Zl. 35.—

Bilety ulgowe, oraz bezimienne dla instytucji państwowych nabywać 
można włącznie w biurze Tramwajów.

Bilety ważne zarówno w dzień jak I w nocy droższe są o 10 procent.

M E B L E
używane, wielki wy­

bór, najtaniej I 
Gotówka lub rozle­

głe raty. 
SOLNA 18 m .  4 .

■ASfWaww*!!

KARMIKHy
p R U S A K i

TAN ATOL
Jedyny prawdziwie 

| skuteczny środek. Żą­
dać wszędzie Lab. 

|Chem. J. Sroczyński 
i S-ka. Warszawa, 

Elektoralna 21. I
OGŁOSZENIA

DROBNE

Spółdzielnia „W spółpraca"

oczyszcza z kurzu
mieszkania, meble, pościel, ubrania

aparatami E le k tro lu x .
Opłata za godzinę odkurzania przez naszych 

pracowników — zł. 1 gr. 20.

fldres: ZIELNA Nr. 20. Tel. 26.15.

Łóżka niklo-
> | i n  i żelazne, wózki, 
W C  k o łd r y  w a to w e  
i p u c h o w e  i b ie l iz n ę  

p o ś c ie lo w ą —w wielkim 
wyborze z a  g o tó w k ę  

i n a  r a t y  p o l e  c a
„PROGRESS" Mar
Szatkowska N i 6 0 . 

T e le fo n  24-17.

PALTA
szowe 100.— welurowe 
50.— Wykwintne przybra­
ne futrem 175.-------3^0.—
Marynarki bibretowe 500. 
Hoża 54. Br. Unkiewicz.

W an n y
otwarta dn 25 września.

Robotnicy popie­
rajcie swoje 

pismo codzienne
WAKINKI FRENI MERATY: w W arszawie z odnoszeniem m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5 .40 , zagranicą zł. 8 .— Za zmianą adresu 50 gr. 
CENY OGŁOSZEŃ: Za -wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 40, za tekstem  g r .-15, komunikaty i nadesłane gr. 60, nekrologi gr. 15, drobne za wyraz gr. 15. P oszuk iw a­
nie i zao i la row an ie  pracy o S0 proc. tan ie j.  Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia w numerach nie­

dzielnych o 25 procent drożej. Układ ogłoszeń "w tekście 4-szpaltowy, układ zwyczajnych 8 szpaltowy. Za termin druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Redaktor naczelny dr. FELIKS PERL. Redaktor odpowiedzialny STANISŁAW DUBOIS. W ydawca RADA NACZELNA P. P. S. O dbito w  drukarni „Robotnika11. Warecka 1.


